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Była nieśmiałą, pełną kom­

pleksów kobietą. Bo niewyso­
ka, bo (w swoim mniemaniu) 
nieładna, bo gdziekolwiek się 
pojawiła były przecież cie­
kawsze. Miały też wiele do 
powiedzenia, a ona, mimo 
ukończonych studiów, tkwiła 
ciągle w jakimś wewnę­
trznym zablokowaniu. 

Teraz przemawia do dzie­
siątek, setek kobiet. 

Jeździ też na wieś, gdzie 
nigdy o tym nie słyszały albo 
boją się nawet myśleć na ten 
temat. A jeżeli coś się poja­
wia i myśleć trzeba, odgania­
ją ten obraz ziołami, „zama­
wianiem znachora". 

Przyjeżdża z lekarzem. 
Słuchają jej. Nie wygłasza re­
feratów, nie podaje zatrważa­
jących danych statysty­
cznych. Mówi o sobie: „Pa­
trzcie na mnie. Chorowałam 
na raka. Nie bójcie się, wy­
jdźcie naprzeciw. Żyję!" ----
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MARIA TOCKA 

Przepraszam, 
czy tu biją? 
Dzielnicowy, który dotkliwie pobił 

mieszkańca Łomży, został tylko 
czasowo zawieszony w czynnościach 
służbowych. 

Fot. Gabor L6rinczy, rys. Zdzisław Romanowski str. 7 
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Poruszenie wielkie od 
Nowogrodu, Leopoldowa 
przez Zbójnę, Osowiec do 
Ostrołęki. Przy wyrębie la­
su, mężczyźni tylko o tym, 
kobiety przy różańcu w in­
tencji, tylko o tej tragedii. 

Ludzie nie mogą jej zro­
zumieć. Nawet obcy nie 
chcą się z nią pogodzić: mi­
ja 17 dzień nieobecności 
Mariana Gawrycha; mówią 
już jak nie o żywym, a o 
zmarłym. Młody, zdrowy, 
„jakby się rozpłynął". 

I tylko Władysława Gaw­
rychowa, matka, ma jeszcze 
dziwną nadzieję. „Bo to 
przecież być nie może ... " 

str. 8-9 



W NASTĘPNYM NUMERZE piszą m.in.: 
Irena Morrow o zaginionych e Maria Tocka o upadku 

-bibliotek e Hanna Wrzos o sukcesie łomżyniaka w 
Chicago e Joanna Gospodarczyk o łączonych klasach. 

Ponadto: stulatek z Wdziękonia, usta zimą, opowieść 
kapliczna z Czajek, Ruch Wysokie Mazowieckie przed 
sezonern, kolorowy dodatek TV. 

ŻADNYCH ZASTRZEŻEŃ nie 
mieli inspektorzy białostockiej 
delegatury NIK, którzy przez 
miesiąc kontrolowali prawidło­
wość sprzedaży i prywatyzacji 
łomżyńskiej Fabryki Mebli pry­
watnemu przedsiębiorcy. Ten 
sam wynik miały poprzednie 
kontrole, dotyczące „szybkiej 
sprzedaży" jako metody prywa­
tyzacji przedsiębiorstw pań­

stwowych w Łomżyńskiem. 
PROFESJONALNĄ SIEĆ KOM­

PUTEROWĄ zaczyna tworzyć 

Urząd Wojewódzki. Koszt pier­
ws~ego etapu będzie wynosić 
około 2,5 miliarda starych zło­
tych. Do połowy roku ma być go­
towa w nowym systemie ewiden­
cja ludności i pojazdów. Urząd 
będzie mógł udostępniać swoje 
dane także innym instytucjom. 

LEKARZ WOJEWÓDZKI NIE 
ZGODZIŁ SIĘ, aby zespoły opie­
ki zdrowotnej wydzierżawiały 

sprzęt medyczny lekarzom pro­
wadzącym za ich pomocą pry­
watną praktykę. Przyczyną de­
cyzji stała się bulwersująca 

praktyka: badanie w gabinecie 
prywatnym można było zrobić 
„od ręki", natomiast oczekiwa­
nie w kolejce z ubezpieczenia 
społecznego trwało nawet kilka 
miesięcy. 

PROGRAM „NOWA MATURA" 
koordynuje w regionie północ­
no-wschodnim łomżyńskie Ku­
ratorium Oświaty i zespół peda­
gogów (m.in. dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego im. Kardy­
nała S. Wyszyńskiego w Łomży, 
Andrzej Bobrow). Nowe zasady 
egzaminu dojrzałości przetesto­
wane będą w czasie próbnych 
matur w marcu, a także na „nor­
malnym" egzaminie w maju. 
Program ma m.in. doprowadzić 
do stworzenia obiektywnego sy­
stem u oceny wiedzy i umiejęt­

ności abiturientów. 
PIERWSZE W HISTORII po­

zwolenia na wycinanie trzciny 
na Jeziorze Rajgrodzkim i w 
Narwiańskim Parku Krajobrazo­
wym wydał Wydział Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewó­
dzkiego. Wycinka, która musi 
zakończyć się przed 1 marca 
(początek okresu lęgowego pta­
ków), przyniesie wiele korzyści 
także pi;zyrodzie. M.in. zahamu­
je zarastanie akwenów i powin­
na ograniczyć problem pożarów 
trzcin. Przydałby się w wojewó­
dztwie specjalny kombajn trzci­
nowy, ale jest to urządzenie bar­
dzo kosztowne. 

KOBIETY DYSKRYMINOWA­
NE zawodowo z powodu płci np. 
przez odmowę zatrudnienia czy 
zatrudnienie „na czarno" zapra­
sza łomżyńskie koło Unii Pracy. 
W każdy poniedziałek i czwar­
tek w godz. 13.00- 15.00 w sie­
dzibie koła przy ul. Jatkowej 5 
(tel. 16-62-52) będą mogły zwró­
cić się o pomoc i poradę. 

~ KOHTAIOY 

WOJEWÓDZKA RADA BEZ­
PIECZEŃSTWA RUCHU DROGO­
WEGO POWSTAŁA W ŁOMŻV. 
Jej pracami kierować będzie 

wicewojewoda Jan Niebrzydow­
ski, a jego zastępcami zostali na­
czelnik Wydziału Ruchu Drogo­
wego Komendy Wojewódzkiej 
Policji Antoni Strzeszewski i za­
stępca dyrektora Wydziału Poli­
tyki Gospodarczej i Przekształ­
ceń Własnościowych Urzędu 

Wojewódzkiego Henryk Wrób­
lewski. Rada ma na celu koordy­
nowanie działań różnych insty­
tucji w zakresie bezpieczeństwa 
na drogach. 

PRAWIE CO TRZECI MIE­
SZKANIEC województwa dyspo­
nuje własnym samochodem. 

OD 1988 ROKU ILOŚĆ MIE­
SZKAŃ WYPOSAŻONYCH w wo­
dociąg wzrosła z 66,4 do 76, 7 
proc., w łazienkę - z 56 do 66,5 
proc., w centralne ogrzewanie -
z 49,2 do 59,2 proc. Wszystkie 
instalacje ma 47,3 proc. mie­
szkań w województwie (przed 
siedmioma laty - niespełna je­
dna trzecia). 

W ŁOMŻYŃSKIEM MIESZKA 
4,3 TYS. WDOWCÓW I AŻ 22,7 
TYSIĘCY WDÓW. Zaskakująca 
jest dysproporcja ilości samo­
tnych osób w miastach i na wsi. 
Trzykrotnie więcej wdowców 
niż w miastach i dwie trzecie 
wdów mieszka na wsi. 

CO TRZECI ZĄB UCZNIA 
szkół podstawowych w Łomży 
nadaje się do leczenia. Jeszcze 
więcej problemów z uzębieniem 
mają uczniowie starszych klas. 

FUNDUSZ PRACY MIAŁ W 
WOJEWÓDZTWIE w ubiegłym 
roku do dyspozycji niespełna 56 
milionów złotych. Prawie trzy 
czwarte wydatków stanowiły za­
siłki dla bezrobotnych, 20 proc. 
posłużyło organizacji robót pub­
licznych i prac interwencyjnych. 
ZARZĄD ŁOMŻY NIE ZGO­

DZIŁ SIĘ na wniosek Związku 
Niewidomych o przydzielenie 
uprawnień do bezpłatnych prze­
jazdów na liniach MPK poza 
granicami miasta. Zdaniem 
władz Łomży zainteresowane 
gminy powinny podjąć się dofi­
nansowania tych linii. 

W KAŻDEJ Z CZTERECH KO­
MEND REJONOWYCH POLICJI 
w Łomżyńskiem zostanie za­
trudniona jedna osoba niepełno­

sprawna do obsługi komputera. 
W latach 1990-1992 policja wo­
jewództwa utraciła okołt> 130 
etatów. Od tego czasu znacznie 
wzrosła przestępczość, a szeregi 
policji nie powiększyły się. 

NACZELNIK WYDZIAŁU FI­
NANSOWEGO Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Łomży Jerzy 
Borawski został powołany na 
stanowisko naczelnika Biura Fi­
nansów Komendy Głównej. W 

łomżyńskim Wydziale pracował 
od dwudziestu lat. 

PRZEDSTAWICIELEM MIA­
STA W STOWARZYSZENIU 
ZDROWYCH MIAST Polskich zo­
stał Waldemar Pędziński, dyrek­
tor Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Łomży. 

NIESPODZIANKĄ DLA KIE­
ROWCÓW przemierzających tra­
sę Łomża - Warszawa jest 
osiemnasto kilometrowy odci­
nek z Konarzyc do Goster. Od 
półtora roku obowiązuje na nim 
ograniczenie prędkości do 60 ki­
lometrów. Przyczyną jest uster­
ka technologiczna, która powo­
duje, że droga jest śliska i, we­
dług terminologii drogowców, 
nie może „się wypocić". 

WNIOSEK O ZEZWOLENIE 
NA KONTYNUOWANIE ODŁO­

WU BOBRÓW w 1996 roku zło­
żył do Ministerstwa Ochrony 
Środowiska, Zasobów Natural­
nych i Leśnictwa wojewoda łom­
żyński. 

NAJLEPSZY WYNIK DZIA­
ŁALNOŚCI w 1995 roku spośród 
27 oddziałów „Compensy" S.A. 
w kraju miał Oddział Towarzy­
stwa w Łomży. Z tej okazji otrzy­
mał puchar przechodni prezesa 
zarządu firmy. 

DZIEŃ ZAKOCHANYCH ORY­
GINALNIE UCZCIŁ Automobil­
kub Łomżyński, organizując 

pierwszy Walentynkowy Rajd 
Zakochanych. Mieszane pary w 
wieku 18-25 lat miały do poko­
nania trasy po ulicach miasta, a 
po drodze odbywały „tajemnicze 
randki" oraz brały udział w kon­
kursach i zabawach. Imprezę za­
kończyły tańce. 

„HERODY" ZE SZCZUCZYNA 
ZDOBYŁY I MIEJSCE na XIV Wo­
jewódzkim Konkursie na Plasty­
kę Obrzędową Okresu Zimowe­
go i Widowisk Kolędniczych 
,,Herody '96", zorganizowanym 
przez Muzeum Kultury Ludowej 
w Węgorzewie. W przeglądzie 
brało udział trzydzieści zespo­
łów z kraju oraz z Litwy i Biało­

rusi. 

ZNAKI 
CZASU 

• Dostosowania polskich 
pisów o wolności słowa i taje 
cy państwow:ej do standardów 
ropejskiej Kom~encji Praw c 
wieka domaga się Komitet He 
ski w Polsce w związku z p 
densowym skazaniem Je 
Urbana za publikację w „Nie" 

• Pół miliona polskich r · 
musi. się z~pożyc~yć, by kupil 
dzeme, mllionow1 rodzin br 
na pokrycie opłat miesz 
wych, co trzeciej rodzinie nie 
starcza pieniędzy na wakacji 
wynika z najnowszych badań 
wnego Urzędu Statystycznego. 

• Domy zbudowane bez 
zwalenia po 1 stycznia 1995 r. 
ją zostać rozebrane na koszt in 
stora - zdecydował Tryb 
Konstytucyj ny. 

• „Nas szanuje się tylko 
kampaniach wyborczych. 
chcemy, by liczyły się tylko 
ręce do głosowania", stwie 
przewodnicząca OPZZ Ewa 
chalska. 

• Projekt ustawy o zw 
gminom żydowskim ich włas 
zakłada, że w ciągu pięciu lat 
ny mogą występować o 
cmentarzy, bożnic, dornów 
ców, sierocińców, szkół, bibli 

• Wydawnictwa i filmy po 
graficzne nie są obce co dru~ 
Polakowi, wykazały CBOS. 

• Wyższa Szkoła Policji 
Szczytnie jest jedną z najbar 
obleganych przez dziewc 
uczelni: o jedno miejsce ub: 
się osiemnaście kandydatek. 

• Towary za sześć milia 
dolarów kupili w ubiegłym 
na polskich bazarach cudzo1i 
cy. 

• Zakłady mięsne produk · 
połowę mniej konserw niż 
lat wcześniej . „Konserwy wys 
mody", twierdzą handlowcy. 

ZIMA ZŁA 
Wyjątkowo mroźna zima powoduje kłopoty w wielu dziedzinach 

cia. Cały czas z awariami boryka się Miejskie Przedsiębiorstwo Wad 
gów i Kanalizacji w Łomży (w styczniu - 19 poważniejszych) . Na 
się zjawisko zamarzania wody w rurach prywatnych domów. Mróz 
wodował także awarię ważnego w międzynarodowym i międzymi 
wym połączeniu przewodu telefonicznego w okolicach Kolna (przez 
ka dni usuwania awarii znacznie ograniczona była możliwość dzwo 
nia m.in. do Kolna, Grajewa i Ostrołęki) . Pełną parą pracuje łomży 
ciepłownia i na razie jedyny powód do niepokoju stanowią dla niej · 
ki w kopalniach śląskich. Jednak gdyby nawet nie przyszło ocieple 
węgla powinno wystarczyć na około miesiąc. 

Rys. Zdzisław Romano 
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REFERENDUM 
W NIEDZIELĘ 

niedzielę, 18 lutego, odb~­
W . referendum w sprawie 
e się ł · 
szechnego '!w aszczketnó1a. 

e wyborcze, te same, re 
. ły w ostatnich wyborach, 
arte będą od 6.00 do. 22.00. 
JDŻYńskiem uprawmonych 

~osowania jest 2.so tysięcy 
: W ostatnich dmach prz~d 
· dum na zaproszeme 

I TRZY PYTANIA DO„. I 
Wróżki „Samanty" z Łomży 

- Skąd u Pani wiedza tajemna? . . 
- Uważam, że się z nią urodziłam. Zawsze byłam wielką optymistką 1 

MUZYCZNE CZWARTKI 

W czwartek, 15 lutego, Łom­
żyńska Orkiestra Kameralna pod 
dyrekcją Tadeusza Chachaja za­
prasza na koncert symfoniczny z 
udziałem solistki Dominiki Fal­
ger (skrzypce) . W programie 
m.in. utwory Mozarta i Wieniaw­
skiego. Koncert odbędzie się o 
godz. 18.00 w Klubie „Bonar" 

e;J,n „Solidarność" gościł~ . w 
. wództwie z programanu ~n­
ie cyJ·nymi m.in. szef Regrn-
1113 • ·1 k ki 
Mazowsze Mac1eJ an ows 

:inie nie • R enator Zbigmew omasze~-

optymizmem zarażałam innych. Potrafiłam też przewidzieć P_~wne s~­

tuacje, podpowiedzieć dobrą radę. W czasie zajęć z psychologu ?a Urn­

wersytecie Wrocławskim profesor Senejko zwrócił uv:agę na ~w~ące we 

mnie duże pokłady energii. Zaczęłam uczęszczac na za1ę~1a koła 
psychotronicznego, poznałam tam różnych znawc~w przedm1o~u. Za­

przyjaźniłam się z wróżką „Esmeraldą" z WrocłaWia, która ~rue na~­
czyła i przekazała wiele tajemnic zawodowych. Potem wrózyłam naJ­

bliższym i okazało się, że moje przepowiednie się sprawdzają. 

- Czy ludzie szukają u wróżki tylko miłości? 
- Każdy chciałby wiedzieć, czy pisana jest mu wielka miłość. Pytają 

Tydzień później, w czwartek 
22 lutego, koncert z udziałem 
wielkiego tenora Wiesława 

Ochmana w auli LO przy pl. Ko­
ściuszki (godz. 18.00). 

wakacje ._Pytania referendum zam1e-
1 badań !iśDlY w 6 numerze „Kontak-

ycznego. ~~---------
o nią wszyscy, niezależnie od wieku, płci, zawodu i sytuacji materialnej. 

Myśl, że czeka nas w przyszłości coś pięknego, jest optymistycznym za­

strzykiem. Ale przychodzą nie tylko ludzie zakochani i szuk~jący ~ło­
ści. Częstymi gośćmi są także przedsiębiorcy, którzy szukaią potwier­

dzenia swoich decyzji i przedsięwzięć, odpowiedzi na pytania, czy do­

brze ulokowali pieniądze, czy mają uczciwego wspólnika. Karta im pod­

powiada rozwiązanie, czasami nawet kilka wersji. 

W ostatni Jutowy czwartek 
(29.02) koncert symfoniczny w 
wykonaniu rodziny Kawallów. Ta 
impreza muzyczna odbędzie się o 
godz. 18.00 w Klubie „Bonar". 

me bez OJSKA 
a 199Sr. LERVCY DO W 
l kosztin Mało znanym epizodem w sto­
tł Try okach państwo - Kościół V: 

resie socjalizmu było represyJ­
powoływanie do wojska alum­
w seminariów duchownych. W 
ach 60 i 70 z Wyższego Semi­
rium Duchownego w Łomży 
żbę wojskową odbyło 40 klery-

FIRMA NA MEDAL 
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- Czy mówi Pani ludziom prawdę, nawet gdy jest przykra? 
- Zawsze mówię prawdę, nawet gdy jest przykra, ale w taki sposób 

Przedsiębiorstwo Produkcyj­
no-Handlowe „ Terrazyt" z Łom­
ży jako jedyne przedsiębiorstwo 
reprezentowało Łomżyńskie na 
IX Międzynarodowych Targach 
Budownictwa w Olsztynie. Targi 
zorganizowano pod hasłem 
„ekologia i energooszczędność". 
„ Terrazyt" zdobył dwa wyróż­
nienia: za wyrób stolarki okien­
nej i organiucję stoiska. Warto 
dodać, iż w grudniu ubiegłego 
roku Przedsiębiorstwo zostało 
uhonorowane przez ministra · 
budownictwa złotym medalem 
,.7.asłużony dla gospodarki prze­
strzennej i komunalnej". 

w. Ten sposób odciągania mło­
ch mężczyzn od kapłaństwa ~ 
żyńskim przypadku z~pełrn.e 
wypalił: po zakończernu słuz­
wszyscy wrócili do Semina-

by nie zranić i nie odbierać nikomu nadziei. Myślę, że _ludzie w tym sa­

lonie znajdują jakieś wyjście z sytuacji, choć decyzja zawsze nal~ży _do_ 

nich. Sama przede wszystkim wierzę w Boga, a karty są jakąś nadzieją w 

momencie załamania, pojawienia się proble~u. Często, problem tkwi w 
samym pytającym, który nie potrafi siebie zaakceptować i pokochać. 

Wszystko zależy od miłości, ale od tej, która tkwi w człowieku. Jeśli 

ktoś kocha siebie, potrafi też kochać innych. 

( ' 

Powszechny Bank Kredytowy SA 
w Warszawie, 

· ODDZIAŁ W ŁOMŻV 

oferuje 

·Preferencyjne kredyty 
dla rolników 

Oprocentowane tylko 9,2% 
w skali roku 

Udzielane na zakup rzeczowych środków do ·produkcji rolnej 

(nawozy, paliwo, pasze, materiał siewny, zwierzęta 

hodowlane, środki ochrony roślin itp.) 

Okres kredytowania 1 rok 

Wysokość kredytu - aktualnie 190,88 zł na I ha użytków 

rolnych 

Zapraszamy 

lOMżA, ul. Zawadzka 4, tel. 16-34-01 
CIECHANOWIEC, Pl. 3 Maja 25, tel. 771-263 

PROSTUJEMY. 
PRZEPRASZAMY 

W artykule Adama Dobrońskie­
go pt.: „Rodzina Świderskich" 
(„Kontakty" nr 5/96), zostałem 
wymieniony ja. _moi przyjaciele i 
znajomi Rzecz w tym, że prze­
kręcono nazwiska. Wińno być Sta­
nisław Kazłowski Geśt Kotłow­

ski), winno być Leon Sykut (jest 
Sy~uła), Aleksander Kusio (a jest 
Kisi o), poinformował nas Stani­
sław Fortunat Kazłowski z Łomży. 

Prostujemy i serdecznie prze­
praszamy. 

Firma „ Terrazyt" czternaście 
laf temu zatrudniała trzy,· pięć 
osób, dziś około stu pięćdziesię­
ciu; ma czterdzieści biur han­
dlowych na terenie całego kraju, 
jej wyroby znane są nie tylko w 
Polsce. 

BEZPIECZNE RADY 
- To nie może się skończyć na tej dyskusji. Młodzieży musimy coś zapro­

ponować: boisko, piłkę . Nie ma innych recept - grzmiał radny Jerzy Szyma­
nowski, podczas sesji Rady Miejskiej w Łomży, poświęconej bezpieczeństwu 
i porządkowi publicznemu. 

Radna Maria Śmiarowska proponowała powołanie pełnomocnika do spraw 
patologii w mieście i stworzenia banku informacji o stanie zagrożenia. Radny 
Zbigniew Lipski przywołał przykład z własnego podwórka: na terenie kiero­
wanej przez niego Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspektywa" powstały cztery 
boiska, które zimą zamieniane są w lodowiska. Jest to konkretna propozycja 
dla młodzieży. Radny Franciszek Poreda postrzega szerokie pole do działania 
przed Komisją do Spraw Rodziny. Zastanawiał się też nad nowelizacją prawa 
w tym kierunku, aby za przestępstwa i wykroczenia młodzieży do lat osiem­
nastu 9dpowiadali rodzice. Radna Danuta Olechowska zwróciła uwagę na 
fakt nieobecności w mieście dzielnicowych. Gdyby pojawiali się częściej za­
pewne młodzież nie piłaby alkoholu w klubach bilardowych. Mówiono także 
o wprowadzeniu ograniczenia prędkości pojazdów na uliczkach osiedlowych. 

- Gdybym miał koncepcję rozwiązania problemu patologii w Łomży, sam 
wystąpiłbym o przyznanie sobie Nagrody Nobla. Ale takiej nie znam i z pro­
blemem nie potrafili sobie poradzić także inni - powiedział wiceprezydent 
Edward Matejkowski. 

Wiceprezydent przypomniał, że wcześniej wnioskował o dofinansowanie 
zajęć pozalekcyjnych, ale radni... odrzucili ten wniosek. (m) 

RATUJMY DOMINIKĘ 
Życie pięciomiesięcznej Domini­

ce Dejer może uratować tylko prze­
szczep wątroby. To ostatnia szan­
sa. „ Ciężka, skomplikowana i rzad­
ka choroba wątroby Dominiki wy­
klucza wykonanie operacji w Pol­
sce. Aby żyć dziewczynka musi być 
leczona za granicą. Od sierpnia 
1992 roku dzięki Stowarzyszeniu 
„LlVER" za granicą uratowano życie 
11 polskim dzieciom, z czego u 9 
dokonano szczęśliwego przeszcze­
pienia 'r>'.~~roby. Wszystkie żyj~! 

Jesflez szansa dla malutkiej cJo­
miniki! Pomóżmy cierpiącemu 
dziecku i jego zrozpaczonym rodzi­
com! Pieniądze można wpłacać w 
złotówkach i dewizach na konto: 
PKO S. A. O/Kraków nr 5.35078-
7007439-2701-10-1110 - „LIVER" z 
dopiskiem Dominika Dejner. 

ZAPROSILI NAS ... 
• Prof. dr hab. Zofia Jacuko­

wicz, rektor Wyższej Szkoły Za­
rządzania i Przedsiębiorczości 

im. Bogdana Jańskiego w Warsza­
wie - na inaugurację roku akade­
mickiego 1996/97 oddziału łom­
żyńskiego uczelni. 

• Regionalny Ośrodek Kultury 
w Łomży - na występ Kabaretu 
„60 Bis". 

• Instruktorzy Związku Har­
cerstwa Polskiego Hufca Ziemi 
Łomżyńskiej - na IIl Harcerski 
Zlot Pamięci druha Szarego Droz­
dowo '96. 

• Łomżyńskie Towarzystwo 
Naukowe im. Wagów - na spotka­
nie historyczne na temat roku 1920 
na Ziemi Łomżyńskiej . 

Dziękujemy. 
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'c ,~· .Ręka dziecka 
-Zaczęło się od trzyletniej Ani. 

Wieczorem leżała przy niej i 
czytała bajki. Mała trzymała rą­
czkę pod jej pachą: „Tam jest 
przyjemnie". Tak? No, to wsunęła 
i swoją rękę. Zmartwiała: pod pal­
cami guz wielkości dużej czereś­
ni. Natychmiast przesunęła rękę 
na pierś i tam natknęła się na na­
stępny. 

To było przed świętami. Mieli 
pojechać do Międzygórza. Odsu­
nęła od siebie wszelkie niepokoje. 
Wesoło spędziła święta z mężem i 
córeczką. Po powrocie zgłosiła się 
do przychodni do internisty. „Nic 
nie widzę", stwierdził. Dał skiero­
wanie do ... ginekologa. Ten skie­
rował do onkologa: „Objawy bar- · 
dzo niepokojące, proszę się przy­
gotować na operację" , usłyszała. 

Dostała list polecający do kliniki: 
„proszę wrócić do domu i czekać 
na telegram". Przyjechała matka 
w odwiedziny, siostra, a ona w 
samotności szarpała się z myśla­

mi. Co będzie? Pierś wyłuskają? 
Rak? Mąż ją uspokajał: „Na pe­
wno włókniak". Tak mijał dzień, 
mijała bezsenna noc. Minął ty­
dzień, osiem dni. Nie mogła pra­
cować, płakała. Dziesiątego dnia 
zjawił- się listonosz. „O, tele­
gram!", zauważyła matka. „To od 
koleżanki, miała przyjechać, od­
wołała", odpowiedziała. I do ła­
zienki, i znów łzy. -Bała się cier­
pienia, bólu, niewiadomego. Raz 
bagatelizowała guzy, raz wpadała 
w mrok. 

Siedem lat byli razem w Niem­
czech, pracowali. Zwiedzili całą 
Europę, mieli piękne plany. Późno 
zdecydowali się na dziecko, wró­
cili do Polski, wszystko przycho­
dziło z łatwością. „Nie, to nie mo­
że być nic · groźnego; tylko pięć 
procent guzów to nowotwory", 
tłumaczyła sobie. Liczyła się z 
tym, że straci pierś. Mąż mówił: . 
"To tak,· jakbyś straciła ząb. Naj­
ważniejsze żebyś tylko była zdr<>" 
wa". 

\ 

fiają w komórki rakowe. „U . 
ły, chowały się, słyszałam 

jak pękają. Potem białe kom 
unicestwiały, rozpuszcŻa!y 

kwasie solnym, robiły z l1i1Ji 

rządek. Ginęły bez śladu". 
pod kroplówką, „widziała" 

tyczne, niedorozwinięte, ! 
dzące komórki rakowe. „\Yi 
ła" przy nich białą armię 
obronnych, przebiegłych, · 
gentnych, bojowych. Były s 
w działaniu i nieomylne. M' 
sobie: każda kropelka je~ 

mnie zbawieniem; dociera do 
de go rakowego wroga". CzUb 
świetnie. Włosy nie wypadfy! 
świetlania nie uszkodziły płu~ 

W szpitalu była trzy mi · 
a potem jeszcze przez pół 

jeździła na kroplówki. 
samochodem. Raz tylko 
się jej niedobrze; pojechała z 

strą męża. 

Most 
Zapisała się na kurs Silwyi 

na wykłady zaraz po kropi 
Na początku prowadzący 
„Kto z państwa uważa, że jest 
bą genialną?" Nikt nie po 

. ręki. Na J<o!1cu: wszys9! 
Barbara Dmochowska wi 

ła coś więcej : Bóg ją uratow~ 
pomogła innym przejść prz.ez 
most. 
- Wiedziała: żadna kobieta 
chorobie nie może zostać 
jak ona: Że to krok od sa 
stwa. Marzyła o tym, by mi 
chirurgią! operacją, a cze 
na wynik, byf szlaban: druga 

cie, na które tak ciężko harowała i wiła nieznaną prawdę: "Bóg cię nika. Kwiaty, dywany, wszys 
które teraz spada w ciemność. kocha". Mówiła o Jezusie tak, jak niebieskościach (kolorze s 
"Dlaczego mi to robisz?" Przestał nikt dotąd, dała do czytania książ- i ukojenia) . żeby bezpośred · 
dla niej istnieć, choć była wycho- ki, Biblię. operacji ktoś te kobiety tr 
wana w wierze. Skoro takie zło W tym czasie przepisano jej rękę, uspokajał, łagodził 
zsyła na człowieka, nie może być chemioterapię i jednocześnie na- · dawał nadzieję. żeby s 
miłością i dobrem. świetlanie. "Myślałam, że się będę Mozarta, muzyki medytacji, 

Rano zadzwoniła do znajomej czołgać, a ja rosłam! - zwierza się su. Tylko ona mogła im po 
psycholog. Przyszła, utuliła, po- Barbara. - Śpiewałam!" tak jak alkoholik drugiemu 
trzymała za rękę, kazała głęboko holikowi. Bo tylko ona m 

Rano· zabrali ją na operację, oddychać, wypbrazić sobie mo- · Śmiertelne naprawdę zrozumieć. I jei.eli 
wiedziała, miała pewność: zaraz ~ze, ciszę zachodu słońca. I jak się powie: ~Idź do lekarza albo i~ 
wróci do domu. Kiedy się obudzi- tą ciszą wypełniała, pobiegła d_o . Starcie I ć" . . ł ha. ła, musiała zobaczyć, dotknąć ·. eczy • to JeJ- pos uc Ją. 
szwów, nie przerażały jej; czekała szpitalnej kaplicy. Nie wiedziała Leżała pod chemiczną - krop- jeżeli tylko jedna na dzie~ 
na wynik. „Nie może być zły", . po co. Siedziała w ławce, łzy pły- lówką. Miała dużo czasu. Wypeł- już jest sukces. 
była pewna. 1 naraz szepty koło nęły. Kiedy już wychodziła, pode- niala go rozmowami z Bogiem, Założyła Klub ~nek. 
niej. Odwiedzała ją koleżanka, ro- szła do niej jaka§ dziewczyna. Po- głębokim kontaktem z Niezna- tykają się dwa razy w tygod · 
dzina, mąż. Zapewniali, że che- łożyła rękę ria plecach: ..Z Bo- nym, ale coraz bliższym. . zaprzyjaźnionym lekarzem· · 
mia nie jest taka straszna. ż.e wto- giem", powiedziała i odeszła. To - „ Wtedy Bóg postawił na mo-. , po wsiach, miasteczkach: 
sy odrastają lepsze niż były, że . nią wstrząsnęło. Nagle zapragnęła jej drodze Krystynę" - mówi. Zo- wia kobiety na·mammografi~ 
naświetlania też nie są takie złe. ją odszukać, porozmawiać o Nim. · baczyła, że ma piękne włosy (a Świadomość misji· dowU 

Oni już znali wynik. Przedte~ też już miała takie prag-· przecież też wchłaniał.i chemię). niej już wtedy, gdy jet.dzih 
~a się bać. Wprost dusiła nienie. Poszła do. księdza po „Co· robisz?", zapytała. ~ "Po pro- chemioterapię. Spotkała talli 

się z przerażenia. Lekarz prowa- mszy; przyjął ją w zakrystii.· Mó- ·- stu chcę, żeby pozostali piękne". się. „Przyjeżdżam ,tu; jak do 
dZący zaprosił ją na rozmowę: ro- wiła mu, że blutni, że nie potrafi To takie proste, %dziwiła się. I wienia. Bo ty · tu jesteś", 
kowania złe, szansa przeżycia po- się pogodziC, mówiła mu naj- Krystyna opowiedziała jej o meto- " Barbarze. A przecież tylko 
niżej SO procent; komórki r~we skrytsz<..my§li, a on nie słuchał dzie Silwy. O prograin~waniu ·rata ją optY.mistycznyrn 
złośliwe szybko . się rozmllażają, · uważnie, nie patrzył jej W· oczy umysiu w stanie głębokiego te\ak- _ niem, Dla niej już normaln)'I& 
tyle że szybko poddają się lecze- · tylko w tym czasie się rozbierał; . su, emisji fal m67.gowycb- t}'pu _ Basi obcym. 
niu. l to jest ta szansa. zdejmował przez głowę liturgi- alfa. , Funkcjonowanie na tej . Kwartalnik Amazonek 

. ~ "Szatę •. Coś jej odpowiadał, ~ · częstotliwości pobudza ' ·procesy konkurs na tytuł pisma. O ~ 
Ręka Boga · ,,. ale słowa ginęły w białej materii. uzdrawiające. Opowiedziała jej ja- · tul poprosiła Boga· .w 

Wyszła z gabinetu, pół nocy · Wybiegła. · kie stosuje ćwiczenia, uruchamia- · Usłyszała myśl: „Nasze 
chodziła po korytarzu, zmagała Ta dziewczyna nie dawała jej jąc wyobrablię. , A . wyobrainia· . .wygrała konkurs, dostała . 
się z Niewidzialnym. Krzya.ała · spokoju. Dlaczego wypowiedziała uruchamia rzeczywisto§t. dę: śliczny stanik z kanad 
do Niego: „Dlaczego!l ()laczego · takie słowal Widnie te,·które były Odtąd Barbara, leżąc w czasie protezą. - „ To nie jest pro 
ja!" Wyzywała go: za tę Ćhorobę, . jej potrzebnęl Odnalazła ją _na ja- nuwiedania, wyobrażała sobie, uśmiecha się Barbara DOI 
za rozstanie z córeczką, za to ży- ~ejś -~· Miała na imię OJa, obja- jak śmiercionośne pro!Jllenie . tra- ska i bawi się z Ąnią. . 

- - - ·- - - - ·- ~ • -· ' . „ . - - • . , 
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f(iedY na ekranie aparatu 
SG pokaz.ała się trzecia 

nóżek, Małgorzata 
ara . 

ska pomyślała, ze chy-

a to pomyłka. Ale dr Bogu­
·ta Miłkowska-Płotczyk, 

tóra badała czteromiesię­
zoą ciążę, była pewna: za 
obrze widoczną dwójką 
·eci schowało się trzecie. 

- Chłopczyk ma niedojrzały 
układ pokarmowy i jest pod ob­
serwacją lekarzy. Miał podawa­
ne antybiotyki, leżał w inkuba­

torze, ale wraca do normy. Już · 
śpi w łóżeczku - mówi Mariola 
Włostowska, położna środowis­

kowa z Wysokiego Mazowiec­
kiego. 

Za kilka dni cała trójka bę-

łóżku, dla Mateusza przybędzie 
następne. Na trójkę czeka sto 

dwadzieścia pieluch tetrowych. 

Niestety, nie ma co marzyć o 
pampersach, choćby na spacer 
czy nocny sen. Maluchy żywio­
ne są Bebikiem „O" , którego, 

jak za dawnych lat, nie można 

kupić w miejscowych sklepach. 
Stanisław Rzymski zastanawia 

szkolnych ma więcej wolnego 

czasu. Rodzice obojga mieszka­
ją poza Wysokiem Mazowiec­
kiem i · choć była już kilka dni 

mama Stanisława, to młodzi nie 
mogą liczyć na stałą pomoc z 

jej strony. 
- Opłacanie pomocy byłoby 

najlepszym rozwiązaniem. 

Oczywiście, jako położna śro­

dowiskowa, będę tu często za-
glądała, ale je­

ilkamie­
sięcy póź­
niej, 
czwartego 

cznia o dzie-
· ątej rano uro­
'ły się trojaczki: 

Potrójne. szczęście 
stem jedyna na 
całe Wysokie 
Mazowieckie, a 
koleżanka, z któ­
rą pracuję, ma re­
jon ZOZ-u - mó-

Hena, Ewelina i 
ateusz. Milena 
ażyła 1550 gra­
ów, o dwie mi­
uty młodsza 

welina - 1600 
ów, zaś 

statni Mateuszek 
1950. Dzieci 

rzyszły na świat 
Klinice Położni­
ej Akademii 
edycznej w Bia­

stoku. 
- To był dla 

as wielki szok i 

Wieika radość -
mówi mama troja­
czków, Małgorza­

ta Rzymska z Wy­
sokiego Mazo­
wieckiego. 
Osiem lat czeka­
liśmy na dziecko, 
jeździliśmy na le­
czenie, aż w koń­
cu tyle na raz kru­
szynek w domu! 

Zobaczyła je .zaraz po wybu­
dzeniu z narkozy (poród był 
rozwiązany przez cięcie cesar­
skie). 

- Podjeżdżały do mnie po 
kolei w inkubatorach i mogłam 
im się przyjrzeć - mówi Mał­

gorzata Rzymska. 

Potem zobaczył je tata, któ­
rego na początku przerażała 

ich kruchość. Dwanaście dni po 

JlOrodzie wróciła ze szpitala 
Małgorzata. Zaczęła się gorą­
czka zakupów. 

- Nie chcieliśmy niczego 
~niej kupować, żeby nie 
7.aJleszyć szczęścia. Ró\Vnież 

imio?a wybraliśmy dopiero po 

urocµemu się dzieci - opowia­
da ojciec trojaczków, Stanisław. 
. W dwupokojowym mieszka­

ruu, w zakładowym bloku 

Pr7.edsiębiorstwa Robót Drogo­

:.0-Mostowych, pojawiło się 
iałe łóżeczko. Pierwsza do do-

lin~u ~ła najsilniejsza Ewe­
ka. Pięć dni pótniej tata 

Pl'Z}'wiózł Milenkę. W szpitalu 
ZOstał jeszcze Mateuszek. 

JOANNA GOSPODARCZVK 

dzie już razem. Po raz pierwszy 
od kilkudziesięciu lat w rejonie 
Wysokiego Mazowieckiego bę­
dą rosły trojaczki. 

- Nie wiem, jak będą wyglą­
dały pierwsze tygodnie. Już te­
raz mieliśmy kilka zupełnie 

nieprzespanych nocy. Jeśli je­
dna dziewczynka kończy pła­
kać, to druga zaczyna. Uspoka­
jają się jedynie na rękach -
mówi mama. 

- Jak każde wcześniaki, po­
trzebują ogromu ciepła i poczu­
cia bezpieczeństwa. Dlatego 

stały kontakt z matką jest im 
tak ~bny - tłumaczy Ma: 
riola Włostowska~ 

T ro
jaczki urodziły się w 

3S tygodniu ciąży . 
Wc.ześniej 'ich mama od 

kilku miesięcy przebywała na 

obserwacji w białostockiej kli­
nice. Mimo niskiej wagi były 

dość „długie". bo mierzyły od 

48 do 42 cm. Jednak każde 
śpioszki czy kaftaniki są na nie 

za duże. Obie dziewczynki mie­
szczą się na razie w jednym 

. '-

się nad wózkiem. Specjalny, dla 
trojaczków, nie zmieści się w 
drzwi, więc prawdopodobnie 
kupią wózek dla~ blitniaków i 

ewentualnie dodatkowo poje­
dynczy. Zakład pracy Stanisła­
wa Rzymskiego, Przedsiębior­

stwo Robót Drogowo-Mosto­
wych przyrzekł, że pomoże sfi­
nansować zakup wózków i łó­
żeczek. Natomiast Spółdzielnia 
Mleczarska ..Mlekovita", w któ­
rej od kilku lat pracowała ma­

ma trojaczków, jeszcze nie wy­

brała rodzaju pomocy. W dziale 

służb socjalnych wia~omo, że 
prezes Dariusz Sapiński zgo­
dził się -wesprzeć rodziców w 
tej wyjątkowej sytuacji, ale nie 

zdecydował„ w jakiej formie. 

- Najbardziej przydałaby się 
nam fachowa pomoc do dzieci. 
Nawet na dwie, trzy godziny, 
byleby odciążyć żonę - mówi 

Stanisław Rzymski. 

Teraz pracuje jako sezonowy 
palacz, więc po 24-godzinnym 

dyżurze wraca do domu i ma 

wolne dwa dni. Wpada też są­
siadka, która podczas ferii 

wi Mariola Wło­
stowska. - O tro­
jaczki zatro-

. szczyla się dr Ja­
nina Korcz. Gdy 
tylko dowiedzie­
liśmy się, że 

dziewczynki są 

już w domu, na­
tychmiast je od­
wiedziła. 

Na pomoc finan­
sową ze strony 

Miejskiego 
Ośrodka Pomocy 
Społecznej troja­

czki liczyć nie 
mogą: pracowni­
ków krępują 

przepisy, a te wy­
raźnie mówią, że 

opiekunki społe­

czne przysługują 
inwalidom, oso­
bom zniedołęż­

niałym, w pode­
szłym wieku. 

Rzymscy · mają po trzydzieści 

lat i nie podlegają pod żadną z 
tych kategorii. Przepisy milczą 
o ciążach wielorakich, bo prze­
cież jest to zjawisko rzadkie i 

niecodzienne. A ponieważ obo­
je rodzice trojaczków pracują 
zawodowo, są w miarę, jak bar­

dzo przeciętna polska rodzina, 
sytuowani. 

A pomoc rzeczywiście jest 
potrzebna. Spokojna Milusia, 
czyli Milenka daje głąśno znać, 

gdy kładzie się ją do łóżeczka. 

Zaraz odzywa się silniejsza 

wiercipięta Ewelina. Kiedy Ma­

riola Włostowska waży Milenkę 
- krzyk, wyciera pleśniawki -

jeszcze większy. Brakuje rąk. · 

bo trzeba przynieść picie, prze­
brać, uprać pieluchy. Półauto­

matycma pralka tylko je drze. 
Co dwie, trzy godziny karmie-
nie. ~ . "-} 

N a razie wszystkiego się 
uczę i czasem śniadanie 
jem dopiero w południe 

- mówi zmęczona, ale uśmie­

chnięta Małgorzata Rzymska. 

- To nasze potrójne szczęście i 



I ~~ NIE MA SPRAWY I 
• I ~JEST KOLEGIUM 

W 1995 roku policjanci Łom­
żyńskiego skierowali do kolegiów 
do spraw wykroczeń 4366 wnios­
ków (w 1994 r. - 4650). Zdecydo­
wanie największą grupę stanowiły 
wykroczenia przeciwko bezpie­
czeństwu i porządkowi na dro­
gach - 74,7 proc. wszystkich. Ich 
skutkiem było m.in. zatrzymanie 
1466 (1696) praw jazdy, w tym 
1411 (1612) za jazdę po spożyciu 
alkoholu. Ponadto policjanci za­
trzymali 3488 dowodów rejestra­
cyjnych (o 643 mniej niż w 1994 

roku). Piesi popełnili 134 wykro­
czenia, w tym 125 w stanie nie­
trzeźwym. Policjanci sporządzili 

też 31 wniosków o ukaranie cu­
dzoziemców (25 za wykroczenia 
przeciwko bezpieczeństwu ruchu 
na drogach) . 

Liczba wniosków o ukaranie w 
pozostałych kategoriach wykro­
czeń jest znacznie niższa. Są to 
wykroczenia m.in. przeciwko po­
rządkowi i spokojowi publiczne­
mu (422), a następnie przeciwko 
obyczajności publicznej i mieniu 
(po 154), obowiązkowi meldunko­
wemu (45), przepisom o ochronie 

przyrociy (41j, bezpieczeństwu 

osób i mienia (39), ustawie o bro­
ni, amunicji i materiałach wybu­
chowych (36), ustawie o przeciw­
działaW,u alkoholizmowi (16). 

Najmniejszą grupę stanowiły 

wnioski dotyczące wykroczeń 

przeciwko porządkowi na kole­
jach, osobie, bezpieczeństwu po­
żarowemu, zdrowiu publicznemu 
i interesom konsumenta. 

Za popełnione wykroczenia na­
łożono 31952 mandaty karne na 
kwotę 672 tys. 566 złotych. Man­
datami ukarano 2624 cudzoziem­
ców (o 464 więcej niż w 1994 r.) 

Wykroczeniem jest także znę­

canie się nad zwierzętarni. Ale to 
udowodnić najtrudniej. (gab) 

Rys. Rafał Sujko 

Czasy takie, że 
strach wyjść 

z domu 

MISTRZ AGROLIGI '95 

MLECZNE ŻYCIE 

Jeśli rzeka mleka płynie, 
Jeśli ziarno jest we młynie, 
Gdy prym· wiedziesz wśród rolników, 
To do laurów głowę szykuj. 

Ten czterowiersz wypisany jest 
na dyplomie Krzysztofa Banacha z 
Kalinowa (gm. Piątnica), laureata 
Krajowego Finału konkursu ,,Agro­
liga '95". W kategorii rolników za­
jął czwarte miejsce w kraju. Wśród 
firm związanych z rolnictwem na 
trzecim miejscu znalazła się Spół­
dzielnia Mleczarska z Piątnicy. 

W regale Krzysztofa Banacha 
stoi przywieziony wczoraj z War­
szawy pamiątkowy puchar i złoty 
medal z gratulacjami. 

- Różnych dyplomów i medali 
uzbierała się cała sterta - mówi 
laureat. 

Od dziesięciu lat jego krowy 
biorą udział w Krajowej Wystawie 
Zwienąt Hodowlanych w Warsza­
wie. Wracają ze złotym medalem 
lub tytułem czempiona (najpierw 
trzeba 7.dobył złoty medal). Na 
Okręgowej Wystawie Zwienąt Ho­
dowlanych, organizowanej przez 
ODR w Szepietowie także 7.doby­
wają najwyższe medale: w ubieg­
łym roku dwie przyo7.dobił tytuł 
czempiona, dwie - wiceczempio­
na, jedną - złoty medal. 

- W hodowli bydła były wzloty 
i upadki, lata opłacalne i kryzyso­
we. Ale ja jestem konsekwentny i 
------;-&--· "~~ •„:~ ~h"": !-;-:':'A·-~!-.: 
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ctwie - mówi gospodarz. 
Hodowlą krów zajmuje się od 

dwudziestu lat. W jego oborze dają 
średnio 8,5 tys. kilogramów mleka 
rocznie (100 litrów mleka waży 
103 kilogramy), przy średniej kra­
jowej 4 tys. kilogramów. Mleko od 
jego Krów zawiera 4,6 proc. tłu­
szczu i 3,24 proc. białka. Rekordzi­
stką stada jest „Kolia", . która daje 
11 tys. kilogramów mleka rocznie. 
Jej córka „Kamela" po drugim wy-

Skończyły się ferie, laba, leniu-

cieleniu ponad 10 tys. kg mleka. W 
listopadzie ubiegłego roku na za­
tor. serca 7.dechła „Kuna", druga 
córka „Kolii". 

- Wolałbym stracił piętdziesiąt 
milionów niż tę krowę. Pochodziła 
z mojego stada - mówi hodowca. 

Krzysztof Banach specjalizuje 
się w hodowli bydła typowo mle­
cznego rasy Holsztan-Fryz (HF). 
Od· dwudziestu lat wprowadza HF 
wypierająco; przez zapłodnienie 
krów amerykamkimi bykami. w 
pierwszym pokoleniu potomstwo 
w piętdziesięciu procentach bę­
dzie posiadało cechy HF, w ósmym 
pokoleniu zbliży się do stu pro­
cent, ale nigdy nie będzie czystą 
rasą. 

W tym roku Krzysztof Banach, 
jako jedyny w tomżyńskiem._7.de-

- „„~~· ... J ~i:: r.:! pL-e:no„---„t ... „_e 
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plantacji swoich krów. Trzydzie­
stego stycznia specjalista ze Stacji 
Hodowli i Unasienniania w Olecku 
w rogu macicy sze§ciu jałówek i 
czterech krów umieścili zapłodnio­
ny zarodek amerykańskiej matki i 
amerykańskiego ojca rasy HF. Po­
tomstwo tych krów będzie już stu­
procentową rasą HF. Bydło tej rasy, 
poza wysoką mlecznością, różni 
się nawet wyglądem od bydła 
mięsnego. Krowy są smukłe i bar-

dzo. wysokie, sięgają nawet 
170-180 cm. Mają wysoko · 
szone wymię i mocne kończyny, 

Jeden zarodek kosztuje Piil 
pół miliona starych złotych, · 
57.e7.enie go w macicy kfOWJ 
dwa i pół miliona. 26 lutego 
nie kontrolne wykaże, czy 
się przyjął u wszystkich dzi · 
krów. 

W oborze Banacha krowy m 
listki i przyszłe medalistki stok 
dwu rzędach i przegryz.ają 
kiszonkę z siana: 25 krów doj 
S zasuszonych, około 40 jałówel, 
byczki. Można przy nich eh 
w biatytD fartuchu; czysto i 
chnie sianem. Od dziesięciu lat 
suje rurociągowy udój. Jest 
dnia, z której mleko odbiera 
dzielnia Mleczarska w Piątnicy. 
roku strn;niP i;jp tntai anto 
- - - - - - -.1- ...,_T ·---1 --• ... 
czne mycie. Teraz do obory 
cza komputeryzacja. Krzysztof 
nach wprowadza ,,dołowaki", 
dzenia, które po zakońC1.0 
udoju będą się automatycznie 
pinały od strzyków. 

- Krowa jest mądra. Czuje 
spodarza, trzeba · Się z nią de · 
nie · obchodzić, nie deoe 
Lubię przy nich robił i są 
Po prostu żyję z mleka - m 
Krzysztof Banach. (m) 

chowanie. Od czterech dni każdy .WSPOMNIENIA Z GRENLANDII 
uczeń rozkręca się na nowo_ i _ ________________________ _ 

szybko przyzwyczaja do starych 
szkolnych obowiązków. Czasami 
jeszcze, nawet na lekcji, uciekołe 
myślą do wspomnień. Jak dobrze 
było na ślizgawkach, sankach i 
nartach. Jak przyjemnie włóczyło 
się w czasie zimowych spacerów. 
Jak świetnie wygłupiało się z ró­
wieśnikami. Niewielu mogło sko­
rzystać z luksusu wyjazdu w Alpy 
czy do Zakopanego. Może nikt, 
może tylko jednostki. Niewielu 
wyjechało na zorganizowane zi­
mowiska, bo ekonomia prawie w 
każdej rodzinie ściska kieszeń i 
każe liczyć, odejmować, racho­
wać. 

Na szczęście, można się było 
bawić i wypoczywać nawet bez 
pieniędzy. Taki sposób na dobrą 
zabawę znalazła 59 DH „Ptaki Pta­
kom" z Łomży. Nie mają swojej 
siedziby w mieście, ale to im w ni­
czym nie przeszkadza. Sarni do­
mówili się z dyrekcją Szkoły Pod­
stawowej nr l, dostali w "ajencję" 
czte{y sale. Skrzyknęli wszy­
stkich, którzy potrafili się bawić 
tak, jak oni. Bez pieniędzy zorga­
nizowali sobie zimowisko .Gren­
landia". Podzielili się na pięć 

grup: Śnieżki, Eskimosy, Pingwi­
ny, Białe Misie i Kry. Rywalizowali 
ze sobą, razem się bawili, śpiewa­
li, rysowali. 

Każdego dnia do szkQły przy­
chodziło około 50- 60 dzieci. Nie 
zawsze ci sami, wymieniali się, 
ale byli i tacy, którzy nie opuścili 
żadnego dnia. Druh Krzysztof Py­
czot czasami w sprawach organi­
zacyjnych musiał wyjechać ze 
szkoły. Wtedy najważniejsza była 
Gośka (Małgosia Orłowska). Choć 
jest uczennicą "dziewiątki", potra­
fiła dogadać się z koleżeństwem z 
„jedynki", „siódemki", „dziesiąt­

ki" i swojej szkoły. Zorganizować 
zabawę, koncert piosenki, przygo­
tować sałatkę, to żaden problem. 
Jeśli czegoś nie wiedzieli, podpy­
tywali swoich gości. A każdego 
dnia w „Grenlandii" gościł ktoś in­
ny. Długo będą wspominać kucha­
rza z hotelu .Polonez", który wy­
krawał im cuda z warzyw i owo­
ców; panią kierownik z apteki ze 
Starego Rynku, która każdego ob­
darowała upominkiem; żołnierza 
w pełnym umundurowaniu i z 
całkowitym wyposażeniem, który 

demonstrował różne eleme 
stroju; policjanta, który po 
nawet potrzymać broń. O · 
dzie harcerskim (choć wojs 
wym) starem do lasu i rozwi 
niu na drzewach chleba, mó 
wszyscy. Na długo też pozost 
w ich pamięci przygoto 
przez zaprzyjaźnioną jedno 
wojskową z Łomży ognisko w 
jówce w Miastkowie. Będą o · 
pamiętały także dzieci z ło · 
skiego Domu Dziecka i Do 

„ Opieki Społecznej, które zost 
zaproszone przez harcerzy. 

W czasie zimowiska zr 
się pierwsze sympatie. G 
wpadła w oko Przemkowi, Ania 
Michałowi, Kasia - Pawi 
Przebojem zimowiska była : 
senka "Wspomnienie". "Na 
nie masz kolekcję swoich . 
wnych wspomnień, suszony 
naszyjnik, kwiat. Przypi 
szpilką na tej słomie, to wszys . 
co cenniejsze jest niż skarb", 
wali bywalcy "Grenlandii" i 
wnie, po skończonym zimo · 
dorzucili coś do swojej prywa 
kolekcji. (m} 
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wigilię świętego Jana 
mieszkaniec Łomży zo­
stał dotkliwie pobity 

swojego dzielnicowego. By-
rzez . d .1 . 

. ona pobitego stwler ZI a, ze 
a z ze nigdy nie widziała tak 
eszc . 
masakrowanego człowieka: z 
cha ciekła krew, galaretowaty 

·a1< wystąpił przy oku, si­
brunatne ślady po kopniakach 

o-derzeniach pokryły prawie całe 
-~0 pluł krwią. Po pięciu dniach 
~cydentu lekarz stwierdził, iż 

brażenia c~ała nar~szają pr~wid-
owe funkqonowame orgamzmu 
a czas powyżej siedmiu dni. Po­
tępowanie wyjaśniające, prowa­
one przez Prokuraturę Rejono­
ą w Łomży, potwierdzi~o zarzu­
. Drugiego lutego skierowany 
ostał do sądu akt oskarżenia 
rzeciwko dzielnicowemu z Łom-

y. 
ro jedyna sprawa, z dziesięciu 

ostępowań przygotowawczych 
rowadzonych w ubiegłym roku 
rzez prokuraturę przeciwko poli­

cjantom, która znajdzie finał w są­
dzie. 

N ie stwierdziła znamion 
przestępstwa Prokuratura 
Rejonowa w Łomży Gedy­

nie wykroczenie) w postępowaniu 
policjanta, który po służbie nie­
trzeźwy jechał prywatnym samo­
chodem. Badania wykazały za­
wartość alkoholu we krwi półtora 
promila, choć funkcjonańusz 

twierdził, iż wypił tylko pięć piw. 
Spowodował wypadek. Na szczę­
ście ani jemu, ani koledze, prze­
bywającemu akurat na przepu­
stce, z którym razem jechał do 
Lasku Jednaczewskiego, nic po­
ważnego się nie stało. 

Nie potwierdziła się skarga 
mieszkańca Łomży, ~tóry uważał 
że dwaj policjanci bez uzasadnie­
nia w nocy wkroczyli do jego mie­
szkania, pobili go, zakuli w kaj· 
danki i zatrzymali. W trakcie po­
stępowania wyjaśniającego okaza­
ło się, iż policję wzywała była żo­
na, która została pobita przez pi­
janego męża. Skarżący był agresy­
wny w trakcie wyjaśnień. Gdy wy­
chodził razem z policjantami, pró­
bował skoczyć przez barierkę na 
schodach, ale upadł. Była .żona ze­
znała, iż policjanci nie bili jej mę­
ża w mieszkaniu. z opinii lekar­
skiej nie wynika jednoznacznie, iż 
obrażenia ciała powstały od bicia 
policyjną pałką. 

Postanowieniem z czwartego 
stycznia zostało umorzone śle­
dztwo w sprawie przyjmowania w 
latach 1984- 1993 korzyści mająt­
~owych przez policjantów z Gra-
1ewa od właścicieli nielegalnej 
rozlewni alkoholu w Kosówce (do 
t~o dnia postępowanie było za­
Wleszone). 

Prokuratura postanowiła także 
u_morzyć śledztwo przeciwko poli­
CJanto_m ze Zbójnej i Łomży 
oskar~onym o pobicie. Zebrany 
~tenał dowodowy nie potwier­
~ł _wersji skarżących. Postano-

ema te są nieprawomocne. 
Warunkowo zostało umorzone 

rs~ępowam~ przeciwko policjan­
OWi w Kolme, który nieumyślnie 
spowodował wypadek drogowy. 
We„.,. · · -sie Jazdy na zakręcie prze-
~ł oś jezdni, zjechał na lewy 
~1:'1erzył się z pojazdem nad­

Jącym z naprzeciwka. i.a-
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den kierowca nie doznał poważ­
nych obrażeń, funkcjonariusz był 
trzeźwy, wcześniej nie karany, z 
dobrą opinią w pracy, przyznał się 
do naruszenia przepisów i prze­
prosił poszkodowanego. 

z uwagi na niemożliwość wy­
konania czynności procesowych 
Prokuratura Rejonowa w Łomży 
zawiesiła postępowanie w sprawie 
przejęcia przez łomżyńskich fun­
kcjonariuszy dwustu dolarów od 
Białorusinów. Skarżący wyjechali 
z Polski. 

W dwóch wypadkach prokura­
tura odmówiła wszczęcia postępo­
wania przeciwko policjantom 
oskarżonym o pobicie: incydent, 
dotyczący funkcjonariuszy z Kol­
na nie potwierdził się, natomiast 
skarżący z Łomży, nie stawił się 
więcej (mimo wezwań), by złożyć 
dodatkowe wyjaśnienia. 

N
aruszanie dyscypliny 

_ przez policjantów Łom-

żyńskiego jest proble­
mem marginalnym. Nie da się go 
całkowicie uniknąć, ale dotyczy 
niewielkiego procentu funkcjona­
riuszy - twierdzi inspektor Stani­
sław Tabor, komendant wojewó­
dzki policji w Łomży. 

Sprawy, prowadzone przez pro­
kuraturę, to nie jedyne grzechy 
policjantów z Łomżyńskiego. W 
ubiegłym roku trzech zostało wy­
dalonych ze służby. Jak wyjaśnia 
komendant wojewódzki, dwóch 
funkcjonariuszy pożegnało się z 
mundurem za alkohol. Jeden z 
nich nadużywał alkoholu w czasie 
służby i pijany jechał służbowym 
samochodem. Drugi po służbie, 

ale pijany, spowodował kolizję 
drogową. Trzeci wydalony wyje­
chał w cusie urlopu u granicę i 
tam pozostał. 

• 
• 

Wydalenie ze służby poprze­
dzają inne kary. Dziwi tylko fakt, 
iż funkcjonariusz, przeciwko któ­
remu prokuratura skierowała do 
sądu akt oskarżenia za dotkliwe 
pobicie, został tylko czasowo za­
'Wieszony w czynnościach. 

W Łomżyńskiem pracuje 
720 funkcjonariuszy. 
W ubiegłym roku trzy­

dziestu pięciu z nich zostało uka­
ranych za naruszenia dyscypliny. 
Komendant Stanisław Tabor mó­
wi, że najwięcej przypadków do­
tyczyło uniechania czynności 

służbowych lub wykonania ich w 
sposób niedbały. W tej kategorii 
mieszczą się sprawy związane z 
nieterminowością (np. zbyt długie 
przetrzymywanie dokumentów 
kierowcy), niezbyt dokładnym 

prowadzeniem przesłuchań. W 
siedmiu przypadkach funkcjona­
riusze spożywali alkohol w czasie 
służby bądź przyszli do pracy w 
stanie wskazującym na wcześniej­

sze spożywanie alkoholu. Karane 
były także spóźnienia. 

- Za to samo przewinienie je­
dnemu wystarczy pogrozić pal­
cem, na innego trzeba huknąć -
mówi komendant. 

W zależności od okoliczności i 
częstotliwości powtarzania się ła­
mania dyscypliny policjanci otrzy­
mywali różne kary. Najwięcej (23) 
zostało ukaranych upomnieniami 
lub naganą. Ostrzeżenie o niepeł­
nej przydatności na zajmowanym 
stanowisku otrzymało czterech 
policjantów. Jeden został przenie­
siony na niższe stanowisko. 
Czterech policjantów otrzymało 

ostrzeżenia o niepełnej przydat­
ności do służby i trzech pożegna­
ło się z mundurem. 

-
Komendant Stanisław Tabor 

przyznaje, iżoywa, że funkcjona­
riusz nie potrafi przystosować się 
do policyjnych reguł dyscypliny i, 
by uniknąć zwolnienia, odchodzi 
ze służby na własną prośbę. Nikt 
go wówczas nie zatrzymuje, bo 
nie ma nadziei, iż będzie z niego 
dobry pracownik. 

Każdy poniedziałek jest dniem 
skarg. Bywa, że drzwi się nie za­
mykają i interesanci czekają w ko­
lejce. Bywa też, że przez całe ty­
godnie nikt nie przychodzi. W 
ubiegłym roku wpłynęło sto dzie­
więć skarg na policjantów (rok 
wcześniej sto czternaście). Po­
twierdziło się w całości lub w czę­
ści tylko szesnaście; w zasadnych 
skargach winnych było dwudzie­
stu policjantów. Ich przewinienie 
wynikało z niedbałego lub lekce­
ważącego stosunku do wypełnia­
nia obowiązków służbowych, nie­
właściwego zachowania w stosun­
ku do ludzi (dotyczy to szczegól­
nie funkcjonariuszy o krótkim sta­
żu pracy) lub niedostatecznej zna­
jomości przepisów i nieumiejętne­
go ich stosowania. 

Siedemnaście skarg dotyczyło 
sposobu wykonywania czynności 
dochodzeniowo-śledczych. Tu po­
twierdziła się tylko jedna, doty­
czyła policjanta z Wizny, który 
niesłusznie odwlekał moment 
przyjęcia zawiadomienia o prze­
stępstwie. Z dziewiętnastu skarg 
na opieszałość funkcjonariuszy 
potwierdziło się siedem. 

- Inaczej ocenia się postępo­

wanie policjanta po fakcie. Każdy 
ma granicę odporności psychi­
cznej. W czasie różnych sytuacji 
decyzje· trzeba podejmować na­
tychmiast. Policjant ma zawsze 
zahamowania przed użyciem bro­
ni, ale nie ma ich nigdy przestęp­
ca - mówi inspektor Stanisław 
Tabor. 

D o komendanta wojewó­
dzkiego wpływają także 
skargi pisemne; najdłuż­

sza liczyła piętnaście stron papie­
ru podaniowego, zapisanego ma­
czkiem. Przychodzą również ano­
nimy. Tu wyjątkowo są czytane, a 
nie od razu wyrzucane do kosza. 
Najwięcej w nich złośliwości i za­
wiści, rzadko kiedy, uważa ko­
mendant, potwierdzają się opisa­
ne fakty. 

- Nie lubię karać, ale muszę. 
Wolę wyróżniać dobrych policjan­
tów - mówi komendant Stanisław 
Tabor. 

W ubiegłym roku wyróż­

nionych zostało za 
szczególne osiągnięcia 

w służbie 161 policjantów: po­
chwałą - 11, nagrodą pieniężną -
96, krótkoterminowym urlopem -
49, odznaczeniem - 5. Nagroda­
mi i pochwałami doceniono ich 
zaangażowanie w zwalczaniu 
przestępczości wśród nieletnich i 
wykrywaniu spraw kryminalnych. 

Pod względem dyscypliny poli­
cjanci z Łomżyńskiego nie wypa­
dają źle na tle kraju. Do służby . 
trafiają różni ludzie, także przy­
padkowi i jak w każdym środo­
wisku popełniają różne grzechy. 
W większości jednak, uważa ko­
n:iendant Stanisław Tabor, pilnują 
się, bo zależy im na pracy i na 
opinii. 

MARIATOCKA 
Rys. Stanisław Romanowski 



splęcła 
Jeden z uczestników spotka­

nia wojewody z przedstawicie­
lami administracji specjalnych 
poskarżył się, że gospodarz 
prawie dwie godziny katował 
ich informacjami na temat 
swoich zasług w kontynuacji 
budowy szpitala wojewódzkie­
go. Wojewoda nie jest krótko­
wzroczny: dba nie tylko o bu­
do\\'ę szpitala, ale i o to, by w 
przyszłości miał pacjentów. 

• 
Święty Mikołaj przyniósł w 

tym roku dzieciom pracowni­
ków Spółdzielni Mleczarskiej 
„Mlekovita" w Wysokiem Ma­
zowieckiem mleko w proszku, 
cztery serki, serek „Feta" oraz 
litr mleka. Dzieci i tak mają 
szczęście, że „Mlekovita" nie 
produkuje szpinaku. 

• 
Przewodniczący Rady Miej­

skiej w Łomży okleił ulotkami 
Urząd Miasta (poczynając od 
wejścia), reklamującymi filię 
prywatnej szkoły wyższej w 
Łomży, której jest kierowni­
kiem. Kiedy radny, po wysłu­
chaniu w tej sprawie wyjaśnień 
prezydenta oznajmił, że nie 
jest odpowiedzią usatysfakcjo­
nowany (chciał m.in. wiedzieć, 
czy każdy obywatel ma prawo 
wieszać w urzędzie, co ze­
chce), przewodniczący uciął: 
„Odpowiedź jaka była, taka by­
ła, przechodzimy do następne­
go punktu programu sesji". 
Trzeba przyznać, że przejście 
od prywaty do spraw pro publi­
co bono ma przewodniczący 
płynne. 

• 
Na tablicy informacyjnej Ko­

mendy Rejonowej Policji w 
Wysokiem Mazowieckiem 
można zobaczyć rysunek 
przedstawiający dwóch biegną­
cych policjantów, z których je­
den ma na czapce „koguta". 
Podpis oznajmia: „Skończył im 
się przydział paliwa do radio­
wozu". Może tańsze byłyby 
skrzydła? 

• 
Policja w Łomży zatrzymała 

szesnastolatka na gorącym 
uczynku włamania do kiosku, 
z którego kradł ofoliowane 
ściągawki z fizyki i matematy­
ki. Jeszcze jeden cierpiętnik 
nauki. 

• 
W ostatnim czasie w Łom­

żyńskiem zginęła jałówka, by­
czek, kilka kur, królików i go­
łębi. Ktm kompletuje załogę 
Arki? 

D rewniana chałupa. Zapła­
kana staruszka. Zapis na 
kartonowej stronie kalen­

darza: „Marian wyszedł z domu 
22 stycznia 1996 roku o godzinie 
14.00". I tylko tyle. 

Przy staruszce sąsiadki, są­

siad, przyjechał zięć z Ostrołęki. 
Pocieszają, radzą. Zaraz męż­

czyźni wstaną, wsiądą do samo­
chodów i pojadą w kolejne miej­
sce. Tym razem miejsce ze snu. 
Będą szukać, jak szukali dotąd. · 

- Od c:iasów wojny nie było w 
Osowcu (gm. Zbójna) takiej tra­
gedii - mówi sołtys, Jan Pianka. 
- Wieś spokojna, solidarna, je­
den drugiemu pomaga, jeden 
drugiego w nieszczęściu nie opu­
ści, jak jedna rodzina. Tak jest. 
25 kominów, chaty rozciągnięte, 
każdy żyje jak na kolonii, ale 
przecież blisko sąsiada. 

Sołtysowi Piance los przezna­
czył też pewną rolę w _tym dra­
macie. Odegrał ją następnego 

dnia, 23 stycznia. 

R odzina Gawrychów prze­
żyła już swoje: w 1977 ro­
ku pożar strawił prawie 

całe obejście. Tylko chata pozo­
stała. Skąd wziął się ogień, bu­
chający aż pod niebo? Do dzisiaj 
nie wiadomo. Rok później ze 
zgryzoty pomarł gospodarz. 
Gawrychowa (niewysoka, drob­
na, od rana do wieczora w robo­
cie) została sama z córką i sy­
nem. Marian miał 16 lat, szybko 
zastąpił ojca. Obrabiali 20 hekta­
rów lichej ziemi, odbudowywali 
zgliszc:ia. 

- Chłopak był pracowity, każ­
demu chętny, każdemu pomocny 
- mówią na wsi. 

Stoi teraz murowana stodoła, 
obora, są maszyny. Z czego? 
Przecież nie z pijaństwa, tylko z 
roboty. 

I tak gospodarzyli, rok po ro­
ku. Córka dorosła, wyszła :ia 

mąż, wyjechała do Ostrołęki. Ma­
rian poznał Annę z Leopoldowa 
na zabawie, ożenił się. Wesele 
odbyło się, jak wesele: huczne i 
radosne. Nie było żadnej skazy, 
żadnego zakłócenia. 

- Ani przeczucia, ni znaku, 
że może zawisnąć nieszczęście -
wspomina Anna. 

Na zdjęciach bawią się wśród 
uśmiechniętych gości: ona w bia­
łej piance falbanek, z bukietem 
białych frezji, on w ciemnym 
garniturze; jasne włosy, jasne 
oczy. To było 21 sierpnia 1994 ro­
ku. Miał wówczas 32 lata. 

· Zamieszkali w Osowcu z mat­
ką. Wzięli kredyt, kupili zielone 
cinquecento, Anna zrobiła prawo 
jazdy. Mieli kolejny powód do ra­
doki. Kredyt było trzeba spła­
cać, Mańan ściął brzezinę. W po­
niedziałek, 22 stycznia, poj~hali 
do tartaku, do Leopoldowa. Przy­
wietli włdciciela, żeby zobaczył 
towar. 

- Brzezina się nie spodobała 
- opowiada staruszka. - Więc o 

godzinie drugiej wsiadł do samo­
chodu, by odwieźć kupca do tar­
taku. „z.a godzinę jestem w do­
mu", powiedział. 

Nigdy nie było tak, że mówił 
to, a robił tamto. O szesnastej 
Anna :iaczęła się niepokoić: mi­
nęły dwie godziny, a Mariana nie 
ma. Może pojechał odwiedzić jej 
rodziców w Leopoldowie? Popro­
siła sąsiada, pojechali razem do 
rodziców. Tam go nie było. Wró­
ciła, nie spała całą noc, cała „w 
złych myślach, jak w kle­
szc:iach". 

J an Pianka, sołtys z Osowca 
jest ławnikiem. 23 sty­
cznia rano przyjechał 

do Łomży. Swój. samochód, 
fiat Uno, postawił na Ryn­
ku i szedł pieszo do sądu. 
Była 8.40. Na 9.00 miał 
wyznaczoną rozprawę. 

Szedł Farną. . 
- W oczy mi się rzu­

ciło, ten wóz nie był po­
stawiony po gospodar-

\ 
~· & 

- Nie, to nie Ga 
zostawił - uważa. 

W Osowcu ludzie 
sięciu chłopów \V d 
dy wsiadło, zaczęło 

- Szukaliśmy Da 

Nowogrodu przez 
rozwalone bunkry, 
my pobocza szosy ~ 
sołtys. 

Gdzie były tylko · 
na śniegu, tam szli. 
dnia pojechali w trzi 
dy: sołtys swoim i 
13 ludzi. I znów nic. 

- On u mnie jedl!I 
jak teraz żyć? - m6'j 

4~ 
~ . 

:::k:rj.:ni. &~dl- M przód skręcony #I .... j 
na chodniku. W do-
datku tam jest zakaz ruchu 
wszelkich pojazdów - zdziwił 
się. 

Wracał przed trzynastą (była 
tylko jedna sprawa :ia znęcanie 
się nad rodziną). Patrzy, cinque­
cento stoi. W Osowcu akurat żu­
żel zwieziono, ludzie przy nim 
pracowali, by nie :iamarzł. „A 
Maniek jest?", zapytał. „Nie ma", 
usłyszał, a potem jego żonka z 
płaczem przyszła, by ją zawieł.ć 
do rodziców. Wtedy sołtys jej o 
tym wozie na Farnej przed 
„ Wrzosem" powiedział. Postano­
wili: trzeba jechać, sprawdzić. 

Wystarczyło spojrzeć na nu­
mer: LMH 3437. Ten sam! Drzwi 
otwarte. Weszli do sklepu tuż 
obok, czy sprzedawca czegoś nie 
:iauważył? „Sam się zastanawia­
łem, że od wczoraj tu stoi, tak 
nie fair". W wozie była butelka 
po winie, rękawiczki. Pojechali 
na policję, zgłosili sprawę. 

Sołtys mówi, że był to już trze­
ci, czy czwarty samochód Mańa­
na. On by go tak nie pomstawił 
w takim miejscu. Tak niefacho­
wo. Każdy kierowca automaty­
cmie też umyka wóz. Sied7.enie 
z prawej strony odchylone było 
na szybę. 

Nie może się pog 
Gdzie ratunku szuka6 
żyje, potrzebuje pom 

Pojechali do ksi 
dza: zięć z Ostrołęki 
położył przed nim 
grafię. Ksiądz sam 
pana młodego. „Nie 
20 kilometrów od d 
na wysypisku. Dostał ' 
wą stronę głowy". 

Poszły do jednej 
drugiej. Karty rozło 
działy: ,,Żyje, przec:h 
tortury. Jakaś kobieta 
wmieszana i jakiś 
chce mu pomóc, ona ' 

N ie ustawali w 
niach. Wieść o 
Gawrycha 

mi faktami. Już · 
spotkał kolegów, te 
Łomży: Jana Gąskę z 
dr:ieja Jędrzejczyka z 
ka (mocny, tęgi) m6'L 
Nowogrodzie z J 
wypili po piwie, gdy 
Marian • .Jędrzejczyk 



tie Ga 
vaża. 

ludzie 
w \\Id 
lCZęło 

śmy na 
~rzez 

n kry, 
szosy, 

m Szli, 
li. w łlZ) 
Hm id 
iw nic. 
1ie jedl!I 
' - IDÓłl 

NI 

jednej 
ro zł 

przech 
kobieta 
jakiś 

c, ona ok 

d Mątwicy, do kolegi. 
0iśDlY· kupiliśmy dzie­
. ojechaliśmy. Marian 
I p . "ł" p a piwa tez wyp1 . o-
w . ł 
Jędrzejczyk mia po-
odwiedzić kolegę w 
ów zatankowali („Ja 

·oz{, zaofiarował się 
zjedli schabowego w 

.'restauracji, kupili wi­
czasie jazdy. 
. kolegi Jędrzejczyka w 
l(at.ańskiej, nie zna­

ali się w „Kameral­
Gąska nie wie, kto pła­
·wo, za wino. ,,sam nie 
Od »Kameralnej« już 
iętam. Na stoliku sta-

·esiątki« i śledzie. Zo­
' jak się przebudzi­

.. Pili, ugr)'7.ali. Po­
.. ,,Marian pierwszy, ja 
ędrzejczyk na końcu". 
Po wyjściu, twierdzi, 

każdy poszedł 

osobno. On do 
ciotki na Polu-

dniu. Nie był u 
niej „od wojska". Kie­
było? W 1987 roku. Po 
przypomniał sobie, że 
'otkę. Jednakże jej nie 
Szedł pieszo szosą do 
u, liczył na okazję. 

e 7.abrał. Przypomniał 
jomym majstrze w 

, który stawiał mu 
ł do niego nocą. 
rzył, przenocował. 

w Nowogrodzie, ale 
·, nie doszedłby. Taki 

się, że Marian taki 
nie 7.amknął samocho­
się, że byli w „Kame­
wóz stał dość daleko, 
On sam nie ma prawa 
samochód, tylko na 

Dlotor. Rękawiczki są 
po winie też się 

eż wypili, szuka-
" Łomży. o tym, że 

eh zaginął, dowie­
łygocfniu. 

1'iem, kto mi powie­
- twierdzi. 

była u niego rodzina 
Ni drugi dzień poje­
do Kuzi, do Jędr7.ejczy­

czy coś wie?" A 

on na to: „Policja była?" „Nie". 
„Mnie w to nie mieszaj". I akurat 
przyjechała policja i wzięła nas 
na przesłuchanie". Jędrzejczyk 

tamtego dnia szedł piechotą do 
Mątwicy IO km i spał u kolegi, u 
którego byli wcześniej. 

Co mogło stać się z Marianem? 
- Nie wiem. Nie wiem. Może 

ktoś go napadł? - odpowiada 
Gąska. „ 

W 
Kuziach dom Jędrzej­

czyka zamknięty na 
głucho. Sprawia wraże­

nie niezamieszkałego. „Mieszka 
tam z siostrą", mówią ludzie. 
Kiedyś było to kwitnące gospo­
darstwo, dom murowany, piękne 
budynki. Rodzice zmarli, dwaj 
bracia wyjechali do Stanów. On 
ziemię wydzierżawił, siostra ma 
rentę. Pół godziny temu pił piwo 
w sklepie, poszedł do siebie. 

Nie otwiera. 

W Osowcu poszukiwania 
nie ustają. Byli na wy­
sypiskach za Miastko­

wem: dół ze trzydzieści metrów, 
smród, spych zsuwa kolejne·tony 
śmieci. Jak tu odszukać zwłoki? 
Byli na wysypisku za Kopiska­
mi... Szli też lasem od Chojnów 
do samej Łomży. 

Chwytają się każdego naj­
mniejsz~go śladu. Nawet snu. A 
sen miała dzisiejszej nocy są­

siadka Gawrychów: - Śnił mi się 
jako żywy. Jego głos słyszałam, 
powiedział wyraźnie: ,,Ja jestem 
pod drzewem, pod garbatą sosną. 
W pobliżu szosy przy miejscowo­
ści na „G". I sen się urwał. 

7.araz rano pobiegła do Włady­
sławy Gawrychowej. Już w połu­
dnie ruszyła kolejna ekipa. Miej­
sce na nG" to pewnie Grzymały. 
Pojechali. Niedaleko przystanku 
jest garbata sosna, dalej zagaj­
nik. Śniegu prawie po kolana. 

- Nie znaleźliśmy nic pode­
jrzanego - stwierdza Józef Rut­
kowski, ojciec Anny. 

Pojadą jeszcze do drugich 
Grzymał, w kierunku Miastko­
wa. Może tam też jest krzywa 
sosna przy szosie? 

- Wiele tu niejasności - mó­
wią ludzie w Osowcu. - Dlacze­
go tamci, jak się dowiedzieli o 
uginięciu kolegi, nie zgłosili się 
na policję? Nie powiedzieli, 7.e 
byli z nim w „Kameralnej"? 

- Skoro Gąska szedł do ciotki 
na Południe, a Jędrzejczyk do 
Mątwicy, musiał i~ z Gawry­
chem. Niemożliwe, by Maniek po 
wypiciu, wsiadł do samochodu. 
A jeżeli nie szedł z nim, to nie 
zapytał go, co z tobą? Pili razem, 
a potem zostawił kolegę na środ­
ku ulicy? I już go nic nie obcho­
dziłł 

Pytań jest więcej. 

AUCJA NIEDtwlECKA 
KTOKOLWIEK WIEDZIAl.BY 

coś o tej sprawie, proszony jest o 
powiadomienie redakcji .Kon­
taktów" (gwarantujemy anoni­
młJWOU). 

II Konkurs 
.na najlepszą gazetkę 
szkolną i klasową 

Wojewódzki Ośrodek Metodyczny, Kuratorium Oświaty i re­
dakcja „Kontaktów" zapraszają wszystkie zespoły redakcyjne 

do konkursu na najlepszą gazetkę szkolną i klasową. 

Konkurs przeprowadzony zostanie w dwóch kategoriach: 

• gazetek szkół podstawowych 
• gazetek szkół ponadpodstawowych 

W konkursie wezmą udział zespoły redakcyjne, które nade­
ślą 2 ostatnie wydania swego pisma do 30 kwietnia 1996 r. pod 

adresem: Wojewódzki Ośrodek Metodyczny, 18-400 Łomża, 
ul. Dwoma 24a (z dopiskiem: „Konkurs na najlepszą gazetkę 

szkolną i klasową"). 

W ocenie gazetek jury będzie brało pod uwagę 
przede wszystkim: 

- niezbędne informacje na stronie tytułowej 

- tematykę pomszanych w gazetach problemów 

- ilość informacji związanych z życiem szkoły 

- poprawność języka i ortografii 

- różnorodność form wypowiedzi dziennikarskiej 

- oryginalne pomysły w redagowaniu pisma 

- lekkość i poczucie bumom 
- układ treści (zamierzony czy przypadkowy) 

Jeżeli w szkole wychodzi kilka gazetek, każda z 
nich może wziąć udział w konkursie oddzielnie. 

Trzy najlepsze w każdej 
kategorii zespoły redakcyjne 
otrzymują: 

• nagrody ufundowane 
przez organizatorów i spon­
sorów 

• możliwość zamieszcze­
nia swych materiałów w ty­
godniku „Kontakty". 

Jury może przyznać także 
specjalne wyróżnienia opie­
kunom nagrodzonych pism, 
a wszyscy uczestnicy kon­
kursu otrzymają upominki 
książkowe. 
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SROGI MILICJANT 
Rejbaków Bolek nie epuścił ża­

dnej zabawy. Nikt nie widział go, 
aby tańczył. Siadał w takim miej­
scu, by niczego nie przegapić, a 
kiedy zabawa się skończyła, wsta­
wał, przeciągał się i mówił: 

za kołdaki, potem ktoś próbował 
ich rozdzielić, potem ktoś kogoś 
trzasnął w gębę. Powstawał rwe­
tes i zamieszanie, któremu towa­
rzyszył przeraźliwy pisk dziew­
cząt. Zdarzało się, że ktoś tłukł 
lampę naftową i wtedy po ciemku 
okładali się prawie wszyscy, z wy­
jątkiem tych, którzy wykorzystu- · 
jąc ciemność, obłapiali i obmacy­
wali dziewczyny, które wpadły im 
po ciemku w ręce. Po bójce naj­
częściej zabawę kończono. Bojąc 
się o całość swego mienia, gospo­
darz wkraczał z żoną na dużą iz­
bę z jakimś oszczeglem w ręku, a 
ż9na jego z kubłem wody i w 
krótkim czasie robiono porządek. 
Początkowo tuż po wojnie nikt nie 
odpowiadał za udział w bójce. Mi­
licja interweniowała dopiero w 
późniejszych latach. Ustalano 
winnych i kierowano sprawy· do 
kolegium. 

W jednej kurpiowskiej wsi był 
wyjątkowo srogi milicjant. Znał 

zawsze miejsce, gdzie odbywały 
się zabawy, bo organizatorzy 
otrzymywali od milicji zezwole­
nie. Potrafił całą noc przesiedzieć 
w jałowcach, czekając aż mło­

dzież będzie się rozjeżdżać. Wte­
dy już co bogatsi posiadali 
WFM-ki. Służbista wyrastał jak 
duch przed zaskoczonym mło­
dzieńc~m i polecał na wstępie: 

- Chuchnij! 
Jeśli Kurpik nie pił, to milicjant 

tak długo przeglądał pojazd, aż 
wykrył coś, do czego mógł się 

przyczepić. A to: brak ci tablicy, 
nie masz sygnału lub: ale twój 
motor brudny! 

Nie robił nigdy pojmanym 
służbowego użytku. Najczęściej 
polecał: 

- Dasz mi ... - i tu, zależnie od 
stopnia przewinienia, padała su­
ma pieniężna, zboże dla świń al­
bo kartofle. 

- Alem się wysiedział. 

- To mówicie, obywatelu, Roj­
ka uderzył sztachetą Rejbaków Jó­
ziak. Wszyscy byli zadowoleni z ta­

kiego obrotu sprawy. Milicjanta 
chwalono. Chwalono go słowami: 
„Dobry człowiek, tylko za długo 
żyje" albo „ Takiego to choć weź i 
do rany przyłóż, a gangrena mu­
rowana!" 

Czasem podczas zabaw wybu­
chały bójki. Powodowali je prze­
ważnie ci sami młodzieńcy. Nazy­
wano ich zadziorami. Przyczyny 
bójek były różne: o panny, .bo nie 
chciał ktoś oddać partnerki przy 
odbijanym lub z innych przyczyn. 
Najpierw przeciwnicy wodzili się 

- Panie władzo, żeby łon go 
uderzył. On go psieprznął! 

Po rozprawie przed kolegium 
dzielono się uwagami: że ukarali 
Rejbakowego Joziaka, to spra­
wiedliwie, ale za co wlepili Frana­
lowemu Cezkoziu? Łon tyło śwe­
cił, jak sie bili. STANISŁAW KAWĘCZVŃSKI 

Najważniejszą impre­
zą plastyków, wprawdzie 
wewnętrzną, ale "emocjo­
nującą dla całego środo­
wiska kulturalnego Łom­
ży, jest konkurs na „Dzie­
ło plastyczne roku". Miał 
już kilkanaście edycji i 
nadal cieszy się wzię­
ciem; jest oczekiwany i 
dobrze obsadzony. Z koń­
cem 1995 roku jury przy­
znało nagrody w 13 turze 
konkursu. Tradycyjnie 

Dolina Narwi, szeroka, wytatuowana 
meandrami rzeki, Czerwone Bagno i rozle­
wiska Biebrzy. Wymarzone tereny dla arty­
stów, szukających pej7AIŻOwych inspiracji. 
W tej okolicy malarz z przenośnym warszta­
tem, rysownik ze szkicownikiem lub foto­
grafik czynią wrażenie ogniw uzupełniają­
cych krajobraz, są czymś naturalnym, swoj­
skim. 

forycznego i zarazem 
symbolicznego, którego 
wspaniałą historię two­
rzą nazwiska takich . ma­
larzy. jak Wojtkiewicz, 
Makowski, a z całkiem 
współczesnych, np.: Eid­
rigevicius. Opowiadanie 
świata poprzez przebie­
ranie jego mieszkańców 
w kostiumy z komedii 
dell arte albo przez obra­
zowanie świata dziecię-Łomżyńskie: malowanie · 

już do konkursowej komisji powołano osoby spoza 
miejscowego środowiska. Do konkursu zgłoszono 31 
prac: obrazów i grafik, wykonanych prze 9 artystów. 

Pierwsza nagroda przypadła w udziale Przemysła­
wowi Karwowskiemu .i.a obraz bez tytułu. 

Drugą otrzymała Teresa Adamowska za obraz „O­
czekiwanie na karnawał". 

Trzecią Grażyna Podedworna za obraz z cyklu „A­
daś w trzech odsłonach". 

Uzasadnienie werdyktu nie nastręcza większych 
problemów, bowiem w przekonaniu jurorów nagro­
dzone prace należały do grupy 5-6 pozycji, zdecydo­
wanie wyróżniających się oryginalnymi walorami pla­
stycznymi, a więc kompozycją, pomysłowością, 

umiejętnym formułowaniem własnej prawdy artysty­
cznej, wiarygodnością oraz rzetelnym warsztatem. 

Zwycięzca konkursu, Przemysław Karwowski za­
prezentował malarstwo spoza granicy sprawdzalnej 
rzeczywistości. Można jedynie przypuszczać, że mo­
tywem wyjściowym były dlań całkiem realne przed­
mioty. Intensywność przetwarzania konkretu wydaje 
się charakterystycznym rysem malarskiego i kolory­
stycznego talentu autora. Chce się nawet powiedzieć: 
żywiołowości i temperamentu, bowiem w przypadku 
nagrodzonego obrazu mamy do czynienia z wybu­
chem ekspresji, przekazanej całkowicie intuicyjnie. 
Kompozycja ta wibruje kolorem, odznacza się też 
zróżnicowaną, bogatą fakturą, widomym śladem 

uporczywych poszukiwań, prób, rezygnacji i powro­
tów do zadowalających malarza rozstrzygnięć. Jest 
propozycją poddania się emocjom gry barw i nastro­
jowi euforii. Oto wycinek - zdaje się sugerować autor 
- zagadkowej mateńi, pulsującej znakami rozsypane­
go ornamentu. 

Jeżeli ten obraz można odnieść do tradycji polskie­
go koloryzmu. to laureatka drugiej nagrody. Teresa 
Adamowska. odwołuje się do nurtu malarstwa meta-

cego. to procedery do­
skonale znane malarstwu. Wciąż się do nich powra­
ca, traktując ów nurt jako strumień niewyczerpanych 
możliwości. 

Również Grażyna Podedwoma. której jury przy­
znało trzecią nagrodę, reprezentuje typ malarstwa o 
historycznej tradycji. „Adaś w trzech odsłonach", a 
zwłaszcza jedna z części tego tryptyku .warta uwagi, 
jest realistycznym portretem, uwydatniającym w 
sposób ekspresyjny psychikę modela, a także napię­
cie emocjonalne, towarzyszące seansowi malowania. 
Sposoby, których autorka użyła, nie są niczym no­
wym: punktowe, kontrujące podświetlenie twarzy, 
rezygnacja z jakichkolwiek ozdobników w ubiorze i 
w tle postaci, wymuszenie spotkania ze spojrzeniem 
portretowanego. Ale stare środki oryginalnie zastoso­
wane stworzyły autorce jeszcze inną. ciekawą możli­
wość: odwołania się do walorów sztuki czarno-białej, 

do grafiki. Z tego obszaru wzięła się sugestywna, 
mroczna poetyka kompozycji. 

Wzorzysta abstrakcja, metaforyczna figuraty­
wność i realistyczny portret wyróżniły się .w 13 edy­
cji łomżyńskiego Dzieła Roku. Można to uznać za 
charakterystyczny przejaw postmodernistycznej do­
wolności w podejmowaniu rozmaitych rodzajów i ga­
tunków artystycznych, w odwoływaniu się do dzie­
dzictwa dawniejszej i bliższej przeszłości. I nic chy­
ba ponadto z tego zestawienia nagrodzonych prac 
nie wynika. Może tylko to. że imponuje sukces ma­
larstwa, skazywanego jeszcze nie tak dawno na za­
tracenie. Łomżyńscy artyści (inna sprawa, czy tylko 
oni) nadal ufają w medium, które nie odkrywa 
wprawdzie nic nowego, ale proponuje delektowanie 
się sprawdzonymi i gruntownie przyswojonymi wzo­
rami. 

WOJCIECH KRAUZE 

(Autor jest krytykiem sztuki; przewodniczył jury 
XIII Konkursu „Dzieło Plastyczne Roku'".) 

Czytałam o trądziku, ale Ż! 
minęłam czterdziestkę, myślę, 
iż czerwone krostki na mojej 
twarzy, z którymi nie mogę so. 
bie od_ pewnego czasu poradzi~ 
to co mnego. Co to może być i 
co z tym zrobić? 

Hanka 
Może to być właśnie trądzi~ 

tyle że różowaty. Objawia się 7.a­

czerwienieniem w kształcie moty. 
la, umiejscowionym na środku 
czoła, nosie i policzkach. Czerwo­
ne grudki i krostki są wynikiem 
zaburzeń hormonalnych i naczy. 
nioruchowych. Osoby takie maM 
zwykłe jasną cerę i są w średnim 
wieku, ponieważ ten rodzaj trądzi. 
ku rzadko objawia się ·przed 30 ~ 
kiem życia. Dotyka najczęściej lu­
dzi mających tłustą skórę. Niekie­
dy może jednak wystąpić na skó­
rze delikatnej, cienkiej i such~ 
Choroba ta przybiera różną Ili> 
stać, w zależności od stadium 
schorzenia. 

Pierwsze stadium: rumieniowt 
- powoduje uczucie gorąca na 
twarzy (np. przy zdenerwowaniu, 
stresie, etc.) oraz pojawia się ru­
mień. 

Drugie stadium: grudkowo-kJo. 
stkowe - charakteryzuje się rop­
nymi grudkami zapalnymi. 

Trzecie stadium: przerostowt 
- występuje głównie u mężczyzn. 
Objawia się przerostem gruczołów 
łojowych oraz naczyń krwionoś-

. nych, a czasem przerostem tkan~ 
łącznej w obrębie nosa (nos wt 
gląda jak kalafior) . 

Nie jest regułą, że powyi.51.r 
trzy stadia występują po sobi~ 

Czasami trądzik różowaty może 

zatrzymać się na rumieniu, a nie­
kiedy objawia się od.razu stadium 
drugie i trzecie. W takich przypa~ 
kach należy zasięgnąć porady le­
karza i prawdopodobnie otrzyma 
się antybiotyki bądt zastosowana 
zostanie hormonoterapia, ponie­
waż przyczyn trądziku różowate­

go trzeba bardzo często szukać VI 

układzie hormonalnym czy tra­
wiennym. Można też wspomagał 
leczenie w gabinecie kosmety· 
cznym. Mam tu na myśli jontofo­
rezę z preparatami wzmacniający· 

mi ścianki naczyń krwionośnych. 
Można wykonać koagulację popę­

kanych naczynek, maski łagodl.ą· 
ce, chłodne kompresy. Dorad:tJił 
bym także stosowanie w domu 
kosmetyków, które obkurczają na­
czynia krwionośne (wyciągi z mi· 
mozy meksykańskiej) lub kosmt 
tyków hipoalergicznych. Nie 
wolno też zapominać o diecif: 
Wykluczyć należy potrawy tłuste i 
ostre oraz o skrajnych temperatu­
rach. Wyrzec się trzeba kawy, her· 
baty, alkoholu i tytoniu. Jeść duto 
warzyw, owoców i przyjmował 
witaminy C, PP, 82. 

IWONA 
CHOJNOWSKA 
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Mój chłopak wrócił z wojska. 
r.ekałam na niego przez całą 
lużbę. Jesteśmy 7.decydowani 

rat się, miet dzieci. Jedno 
l.ko mnie przeraziło: jego 

w stosunku do mnie. 
ut nie jest tak czuły i romanty-

y jak dawniej bywało. Stał 
ię wymagający w łóżku, szuka 

· ego rodzaju podniet. Ostał­
o uproponował mi seks or~-
y. Trudno właściwie nazwat to 

propozycją", on wymusił na 
'e taką pozycję . . Kiedy po 

nepłakanej nocy powiedzia-
' że nie chcę się w ten spo­
kochat. Patryk powiedział, 

od dziewczyny można takich 
wymagat. Tego nauczyło ... ··-=-··- : .„_. _ _.__ !" ... ____ -=-
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go przekonać, że w ten sposób 
ożna zarazić się różnymi cho­

ami, że jest to niehigieniczne 
· obrzydliwe. Nic jednak nie 
przemawia do niego. Czy nie 
mam racji twierdząc, że seks 
oralny jest brudny i niehigieni­
czny? 

Kaśka 

Stosunek oralny grozi zakaże­
·em się ·takimi samymi choroba­

mi jak stosunek tradycyjny. Jest 

więc to droga zakażenia przede 

szystkim kłykcinami kończysty­
mi, opryszczką narządów płcia­

ch nie mówiąc o wirusie HIV. 
irusy łatwo przenikają przez 

błony śluzowe, a te występują za­
wno na narządach płciowych, 

·a1c i w ustach. Z punktu widzenia 

"gieny nie ma różnicy. W stosun­
ch tradycyjnych można się za­

bezpieczyć, używając prezerwaty­
, która ogranicza ryzyko zaka­

żenia. 

Patryk nie może zmuszać Cie­

ie do takiego rodzaju seksu. Jest 
to pozycja, którą powinni zaak= 

Ptować oboje partnerzy. 

Dlatego rozważ raz jeszcze 
prawę małżeństwa z Patrykiem. 

ak Piszesz, zmienił się on bardzo 
0 Powrocie z wojska. Może więc 
~zebujesz więcej czasu na pod­

. 
1~ tej Ważnej decyzji. Wspólne 
. e z mężczyzną, który nie sza-

~Je Ciebie, może się okazać tra­
czną pomyłką. 

LEKARZ DOMOWY 

Od pewnego czasu cierpię na 
ostre bóle barku. Najczęściej na­
chodzą mnie w nocy. Dopiero po 
zażyciu tabletki przeciwbólowej 
mogę zasnąć. Bóle tłumaczę so­
bie nierozważnym siedzeniem 
w przeciągu, ale nie wiem czy 
mam rację. W jaki sposób mogę 
sobie pomóc? 

Maria 

Z reguły powodem ostrego, 
przeszywającego bólu barku są 
zmiany zwyrodnieniowe w dolnej 
części kręgosłupa szyjnego i gór­
nej części kręgosłupa piersiowe­
go. Najczęstsze dolegliwości od­
czuwane bywają w obrębie mięśni 
karku i ramion, które mają przy­
czepy na grzbiecie i tułowiu. Po-

wszechnym powodem nagłego 
bólu jest często zapalenie stawu 
lub ścięgien w jego okolicy. Jeśli 
ból nasilał się stopniowo, a potem 
stale towarzyszył i zwiększał swo­
ją intensywność, można przypu­
szczać, że doszło do miejscowego 
zapalenia. Natomiast jeśli ból wy­
stąpił nagle i zaostrza się przy ru­
chach ramieniem, a dodatkową 
dolegliwością jest mrowienie w ra­
mieniu i dłoni, trzeba szukać 
przyczyny w obrębie szyi. Niekie­
dy zdarza się to przy nagłym szar­
pnięciu głową w tył (np. podczas 
ostrego hamowania w czasie jaz­
dy samochodem). 

Zespół bolesnego barku jest 
bardzo dokuczliwą i przykrą do­
legliwością. Organizm sam broni 

I ·poo PARAGRAFEM I 
Jestem w drugim miesiącu 

ciąży. Moja praca polega na 
wprowad7.a.oiu danych do kom­
putera. Chciałab}rm się dowie­
dziet, czy mogę prosit szefa o 
zwolnienie mnie z tego zajęcia. 
Boję się, że komputer może 
mieć niekorzystny wpływ na 
rozwój dziecka. Czy są jakieś 
przepisy, które regulują te spra­
wy? 

Aneta 

W przepisach pracy, w których 
mowa jest o zajęciach wzbronio­
nych kobietom, nie ma wzmianki 
o ciężarnych, którym nie wolno 

ODWOŁUJEMY 

kolejny, ostatni już wieczorek 
taneczny (piątek, 16 lutego) Klu­
bu Samotnych Serc: ,,Jolly Joc­
ker" zawiódł nas. Z zebranych 
doświadczeń wynika jednak, że 
tego typu spotkania są bardzo 
potrzebne. Wielu po raz pier­
wszy wyszło na parkiet, bawiąc 
się i weseląc. Wielu sprawdziło 
się (towarzysko, pozbywając się 
nieśmiałości i kompleksów). Są 
i tacy, którzy przestali byt sa-
mi ... 

Czy macie pomysł na jakąś 
inną formę po karnawałowych 
spotkaniach? Czy ktoś chciałby 
zająć się prowadzeniem Klubu 
poza parkietem? Można wiosną i 
latem un:ądzat wspólnie wycie­
czki, wyjazdy do teatrów do 
Warsuwy, można pogawędzit 
przy kawie, poznając nowych 
znajomych. 

pracować przy obsłudze monito­
rów ekranowych (komputerów). 
Jednak paragraf kodeksu pracy 
stwierdza, że zakład pracy jest zo­
bowiązany przenieść do innej pra­
cy kobietę w ciąży w razie stwier­
dzenia przez zakład społecznej 

służby zdrowia, że ze względu na 
stan ciąży nie powinna wykony­
wać pracy dotychczasowej. Nieza­
leżnie od tych przepisów Mini­
sterstwo Zdrowia i Opieki Społe­
cznej w piśmie z 1984 roku, adre­
sowanym do Państwowych Woje­
wódzkich Inspektoratów Sanitar­
nych, w oparciu o wiedzę, jaką 
wówczas dysponowało na temat 

Czekam na listy, pomysły. 

Czekam też na sygnały od tych, 
którym los sprzyjał szczególnie 
tego karnawału. 

W POCZUCIU 
CUDU 

Gizela 

Chcę się podzielić tym, co się 
wydarzyło w moim życiu za 
sprawą nKontaktów". Jestem 
bardzo wdzięczna i bardzo 
szczęśliwa. 

Poszłam na pierwszy wieczo­
rek dla samotnych (ile było we 
mnie walki wewnętrznej, wsty­
du, uhamowań, tylko moje bez­
senne noce wiechą). Bawiłam 
się świetnie, ale On się nie Zja­
wił. Nastawiłam się zresztą na 
za~wę, miłe spędzenie czasu, 
niż na jakąś poważniejszą spra­
wę. Poszłam na drugi wieczorek 
ijuż bardziej odważnie). I oto 
odtąd spotykamy się codziennie. 
A ile mamy sobie do powiedze­
nia! 

Bo czy może być inaczej, sko­
ro tak długo czekaliśmy na sie­
bie? Oboje jesteśmy po prze­
jściach. Już pierwszego wieczo­
ru wyznał mi, t.e jestem kobietą 
jego życia. Ja też mam pewnośt: 
to jest mężczyzna, przeznaczo­
ny tylko dla mnie. 

Żyję więc w poczuciu cudu. 

się przed bólem, ograniczając ru­
chomość barku. Prowadz· o do 
powolnego unieruchomienia ręki . 
Mięśnie stają się coraz słabsze, a 
po pewnym czasie chore ramię 
będzie mniejsze od zdrowego. 

Warto pamiętać o kilku podsta­
wowych zasadach przy dolegliwo­
ściach tego typu: przede wszy­
stkim właściwa pozycja podczas 
snu. Leżąc na boku należy pod­
pierać głowę i szyję twardą podu­
szką, · tak aby nie dopuścić do 
ucisku na bark. Leżąc na brzuchu 
nie należy trzymać rąk nad głową, 
zaś wybierając pozycję na plecach 
trzeba podeprzeć ramię podu­
szką. 

Na bolące miejsce można przy­
kładać okłady z lodu, a potem wy­
konać delikatny masaż, stosując 
olejki i maści poprawiające 

ukrwienie (np. okłady z gorczy­
cy). Należy też zgłosić się do leka­
rza, który przepisze odpowiednie 
ćwiczenia oraz leki. 

szkodliwości komputerów (ryzy­
ko poronienia) stwierdziło, że z 
tego powodu nie należy zatru­
dniać kobiet ciężarnych bezpośre­
dnio przy komputerach w całym 
okresie ciąży. Jednak z upływem 
lat, zarówno wiedza na temat 
szkodliwości pracy przy monito­
rach ekranowych, jak również po­
stęp techniczny (różnego rodzaju 
osłony) nie dają podstaw do tego 
rodzaju obaw, jakie można było 
mieć ~eszcze dziesięć lat temu. 

Mimo tego, jeśli istnieje możli­

wość zastąpienia Pani na stano­
wisku pracy, warto poprosić szefa 
o zamianę. Również lekarz pro­
wadzący ciążę może wydać za­
świadczenie o Pani stanie i zaleca­
nej zmianie stanowiska i charakte­
ru pracy. 

Piszę o tym, by powiedzieć: nie 
tracić nadziei. Życie jest piękne. 

OFERTY 

Promyk 
z Łomży 

Rozwiedziona, to nie znaczy 
zła. Wybrałam samotność, ucieka­
jąc przed ciosami „damskiego 
boksera". Mam 30 lat i wierzę, 
że są jeszcze mężczyźni, którzy 
potrafią rozmawiać, a nie okładać 
pięściami. Wychowuję dziesięcio­
letniego syna. Czy jest ktoś, kto 
potrafi kochać, dawać szczęście 

i stworzyć bezpieczny, rodzinny 
dom? Jeżeli tak, to proszę o li­
sty ze zdjęciem i numerem telefo-
nu. 

Dorota 

• 
Wykształcona, z poczuciem 

humoru (28 lat, wysoka), pozna 
sympatycznego chłopaka, starsze­
go od siebie, najchętniej z Łom­
żyńskiego. Cenię osobiste zasa­
dy, szczerość i takt w postępowa­
niu. 

nOla" 

OFERTY zamieszczamy bez­
płatnie, prosimy tylko dołączyć 
dwa znaczki pocztowe po 55 gro­
szy. Nazwisko i adres można za­
strzec do wiadomości redakcji. 



JAKA POWINNA BYĆ TV 
BIAlYSTOK 

Jest to słuszna decyzja: ośro­
dek TV jest potrzebny naszemu 
regionowi i tylko należy ubole­
wać, że powstaje tak późno. Ale 
przecież zawsze lepiej późno niż 
w ogóle. Będziemy mogli zoba­
czyć wiele programów, które ni­
gdy nie ukazałyby się na antenie 
ogólnopolskiej o życiu w naszym 
regionie. Dla wielu przedsię­

biorstw otworzy się o wiele tańszy 

Zaczarowana dorożka, 
„ 7~f'7!::"'~~~:::::--:~: ~~:""~7l!!:i~ 

._<.Av"<-<AI V w w <.Al IJ UVI VL..1,<.AI L..1 

niż na antenie ogólnopolskiej ry­
nek reklamy. Liczę, że w TV Bia­
łystok powstanie znaczne lobby z 
Łomżyńskiego, że nie staniemy 
na uboczu. Liczę zwłaszcza na 
dziennikarzy „Kontaktów" i in­
nych redakcji. W radiu Białystok 
region Łomżyński jest odsunięty 
na drugi plan. Należy więc działać 
na rzecz tego, aby sprawy całego 
regionu były przekazywane wier­
nie, rzeczowo i bez żadnych sym­
patii wobec poszczególnych 
ośrodków politycznych. 

W przyszłej TV należy zadbać 
o dobrą rozrywkę, aby każdy 
mógł znaleźć coś dla siebie. Do­
brym pociągnięciem byłby pro­
gram z disco polo: przecież ta mu­
zyka wyrosła z naszego regionu 
(Milano, Casanowa, Boys itd.). 
Należy też zadbać o sprawy kultu­
ry fizycznej. Zadaniem TV regio­
nalnej powinno być prezentowa­
nie różnych masowych imprez 
sportowych dla dorosłych, mło­

dzieży, promocje klubów sporto­
wych z regionu. 

Telewizja powinna dbać też o 
dziedzictwo kulturalne regionu, 
przypomnieć wydarzenia history­
czne i miejsca z nimi związane. 

Sumując: TV powinna rzetelnie 
informować, pielęgnować trady­
cję, historię oraz zapewnić roz­
rywkę. A zadaniem dziennikarzy 

Zaczarowany łomżyński koń ... 

Postscriptum 
Oka7.ało się, że dorożki i dorożkarze naprawdę wciąż istnieją w pamię­

ci starszych łomżan. Po moim tekkie na ten temat zareagowali natych­
miast. 

Pani Jadwiga Mioduszewska, w sfotografowanej samotnej dorożce z 
numerem „7", zdjęciu ilustrującym artykuł, rozpoznała fiakra Bolesława 
Modzelewskiego, o którym niestety, nie udało mi się napisat. Zdaniem 
Czytelniczki był dorożkarzem najdłużej wykonującym swój fach. Pl'Uz 
pewien u.as woził też nie tylko ludzi. Po wojnie ,.dryndy" spełniały bo­
wiem rolę miejskiego środka transportu. O furgonetkach czy bagażów­
kach nie było przecież wtedy mowy. 7.a towarowy kun dorożkaru otrzy­
mywali pieniądze z kasy ł.omty. Pani Jadwiga pracowała w tym u.asie w 
przedszkolu nr 4 na ł.omtycy. Kilkadziesiąt lat temu dotarcie stamtąd do 
śr6dmidda oznaa.ało prawdziwą wyprawę. I tak pr.zedszkole korzystało 
z usług Bolesława Modzelewskiego, który pruwozil do placcSwki artykuły 
żywnościowe. Kiedy definitywnie musiał rozstat się z zawodem swojego 
żyda, zatrudnił się w pnedszkolu nr S jako pracownik gospodarczy. DzU 
Bolesława Modzelewskiego, ostatniego dorożkarza ł.omty, nie ma już na 
tym ńriecie. Odszedł u swoją legendą. 

Okazuje się, że był też drugi dorożkarz Modzelewski. Ale na razie 
wiem o nim tylko tyle. Może pamiętają go starsi Czytelnicy? 

Przy okazji pani Jadwiga przypomniała sobie jesu7.e dw6ch prudwo­
jennych dorożkarzy. Przy ul. Fabrycznej mieszkał z rodziną Józef Bryn­
dziak, po sąsiedzku prawie, bowiem przy żabiej znajdował się rodzinny 
dom pani Jadwigi. 

- Był człowiekiem bardzo uczynnym i dobrym. Chodziłam do szkoły 
nr 4. Stąd do domu miałam kawał drogi. Ale kiedy tylko jechał tamtędy 
Bryndziak, bez pasażerów, zawsze mnie :zabierał - wspomina pani Jadwi­
ga. - Po wojnie wszelki ślad po nim zaginął. Ani widu ani słychu. 

Podobnie jak o dorożkarzu Frydrychu. Wojna pokręciła ludzkie drogi. 
W pamięci Czytelniczki :iac:bawało się kilka charakterystycznych ele­

mentów łomżyibkich fiakrów. Na przykład miejsce dla pasażerów wyKie­
łane tkaniną w biało-niebieskie paseczki. 7.awue czystą! I jeszcze specjał­
ne okrycie dla podróżnych na wypadek des:rczu. I zadbane, piękne doroż­
karskie kasztany, kare„ . .zdaniem pani Jadwigi łomty6skie fiakry Jeł.dząY 
w jednego luJnia. ,.Dwukonki'" nie było. Zimą ,.dryndy" :zamieniały się ~ 
sanie. Ale w jakie! Między innymi malowane w' róinobarwne kwiaty. A ,w 
upn.ąż koni wplatane były Jana.ary. I w drogę! Czy można zapomni« ta­
ką podróż? 

Pan Antoni Janicki, autor zdjęcia samotnej dorożki z numerem .1•, 
przyznał się do pewnej pomyłki: fiakra sfotografował w roku 1963, a nie. 
jak sądził, w 1967. Oli, pami~ ludzka bywa zawodna. 7.a to doskonale 
przypomina sobie jak dorożką Bolesława Śledziewskiego przewoził dwu­
drzwiową aafęf 

I tak, dziłki Czytelnikom, uzupełniJWmy hiltorię miasta o jnu7.e ~ 
den wamy fragment. To lmlejne pohnenb.eoie prawdy o nu, lomżynia­
bch: w bżdym pokoleaiu jestńmy tak samo llt'lltymentalni. (gab) 

z Łomżyńskiego powinno być to, 
żeby zadbali o rzetelny obraz na­
szego województwa we wszy­
stkich wymienionych przeze mnie 
dziedzinach. 

Andrzej Karwowski 
(adres znany redakcji) 

SERDECZNY „LOGOS" 
Serdeczne pozdrowienia z war­

sztatów teatralnych w Gdańsku 
przesyłają recytatorzy teatrzyku. 

„Logos" 

„SPOSTRZEżENIA ... " 
W „Kontaktach" (nr 5/96), w 

dziale "Listy" jest korespondencja 
Pani Anny Nowodworskiej (?) z 
Ciechanowca, zatytułowana „Spo­
strzeżenia o III przeglądzie zespo­
łów kolędniczych w Ciechanow­
cu". 

Nieważne są nieścisłości w na­
zwie i kilku faktach, podanych w 
korespondencji. Jest nam (Praco­
wnikom Muzeum w Ciechanow­
cu) niezwykle przykro, że nawet z 
tak chwalebnej w zamyśle i prze­
biegu imprezy ktoś, kogo nie zna­
my, uczynił przedmiot niewybre­
dnego ataku złośliwości. 

Na ekumeniczne w tym roku 
śpiewanie kolęd i pastorałek za­
praszaliśmy wszystkich chętnych 
(przegląd otwarty). Podobnie za­
prosiliśmy mieszkańców Ciecha-

nowca, którzy pomimo ob] 
nej drogi też przyszli na ko 
wanie dość liczną grupą. 
nawcy i słuchacze wypełnili 
której kształt i pojemność 
czyły zabytkowe uwarunkow 
Występowały tu już różne z 
mitości wokalne i nie narze 
Tradycyjne kolędowanie nie 
wało się w salach koncerto 
Zaplecza były udostępniane 
miarę potrzeb i możliwości. 

Wyjaśniamy, że spotkam~ 
których tu mowa, nie mają 
rakteru zawodów i nie ma tu 
~ o nagrody. Uczestnicy otr 
li symboliczne potwier 
swego udziału w spotkaniu. 

Jakość bigosu zapewne 
miała wpływu na „cienkie" · 
wanie .. : 

Droga Pani Nowodwo 
Chętnie podejmowalibyśmy u 
stników (a było ich ok. 180) 0 
kolacją, problem jednak jest 
tym, że Muzeum nie należy 

potentatów finansowych, a 
kie koszty omawianego spo 
finansowaliśmy wyłącznie z 
szych skromnych dochodów. 

Uczestnicy śpiewali za .Bóg 
płać", a śpiewali znakomicie 
chwałę Jedynego Boga. 

OLIMPIA ZAMBRÓW: 
ODSTRASZYĆ KUPCÓW 

Nie jest tajemnicą, że piłkarze i działacze zambrowskiej O 
myślami są już w trzeciej lidze. Zespół, po rundzie jesiennej, pr 
dzi zdecydowanie w białostocko-łomżyńskiej okręgówce i tylko ka 
klizm mógłby odebrać młodej drużynie awans. Trener pierwszego 
społu, Adam Popławki, asekuracyjnie podkreśla, że w sporcie, a 
szczególności w piłce nożnej, nigdy nie wolno lekceważyć rywali. N 
szym zdaniem jednak, poziom czysto piłkarskich umiejętności p' 
rzy z Zambrowa pozwoli na utrzymanie pierwszego miejsca w tabe~ 

Tymczasem piłkarze OLIMPII przygotowują się do inaugura · 
nych spotkań. Po początkowym treningu w sali rozpoczęli, podob · 
jak inne zespoły, zajęcia na boisku. Będą one urozmaicone sp · 
mi. Trener Popławski przewidział aż kilkanaście sprawdzianów m: 
z RUCHEM Wysokie Mamwieckie, HETMANEM Białystok, 
MAZOVL\ Ciechanów, NARWIĄ Ostrołęka i POGONIĄ Siedlce. 
gląda na to, że jak w poprzednich latach, szkoleniowiec OLIMPII p 
feruje startową metodę przygotowań do rundy wiosennej. 

Z kadry zespołu praktycznie nikt nie ubył. Niejasna jest tylko 
tuacja Mariusza Uszakiewicza. Złożył bowiem w sekretariacie 
nie z prośbą o zwolnienie go do... ŁKS. Jak twierdzą w Zambr · 
nikt z łomżyńskiego klubu nie kontaktował się z kierownic 
OUMPll w tej sprawie. W Łomży natomiast potwierdzają chęć po 
kania tego zdolnego zawodnika, który ma za sobą występy w drug 
gowym OKOCIMSKIM Brzesko. Nie ma też mowy o wypożycze · 
do Wasilkowa Mirosława Matejki. Zawodnik ten na wiosnę · 
grać w Zambrowie. 

- Naszą największą zmorą są kaperownicy. Nie ma takiego rok 
żeby nie pojawili się w OUMPll, proponując przejście do innych 
społów. Mamią korzystnymi warunkami finansowymi, a po mies~CI 
lub dwóch ani zawodnik, ani klub nie otrzymują przysłowiowego 
sza. Nie możemy sobie pozwolić na trwonienie dorobku szkolenio 
go wypracowanego w młodszych grupach wieko~ch - oznaj 
Adam Popławski. 

Czy jednak poziom organizacyjny klubu doró~na sportowe~ 
prezentowanemu przez piłkarzy na boisku? Wydaje się, że tak. D 
łacze .z Zambrowa wyciągnęli wnioski z nieudanego_ występu na 
cioligowym froncie. Lepsze jutro ma być związane z plano\\'.an . 
rozpoczęciem działalności hurtowni. zlokalizowanej na obie 
OUMPll. Tym razem, jak zapowiadają działacze, za udane wyst 
na piłkarzy będą oczekiwały premie finansowe. Biorąc pod u 
przychylne nastawienie władz miasta, z burmistrzem na czele, i P~ 
nowane pociągnięcia organizacyjne włodarzy klubu, przed o 
rysuje się możliwość stabilizacji. 

Z myślą o trzeciej lidze zambrowianie obmyślili już pewne ni 
dzianki. Najistotniejsza z nich dotyczyć będzie sędziów. Zambr 
nie, nauczeni doświadczeniem, zapowiadają że każdy mecz ich~~· 
społu będzie utrwalany na taśmie wideo. 1.apobiegnie to, ich ~ 
niem, nieuczciwoki panów w czerni, których decyzje wielo 
krzywdziły piłkarzy i kibiców z 1.ambrowa. 
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~W TWARZ ZE ŚMIERCIĄ" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Larry 

. '"rww stępują: Lin~a H~milton i N.oah .Fle~ss.. . . . 

]<aJUI· y wojorska dziennikarka dowiaduje się, ze iest chora na AIDS. PrzYJmu1e 

Młoda nokojnie zabiera się za pisanie o problemach ludzi chorych, odtrąconych 
n fakt .5:i~· szych'. została jednak najważniejsza sprawa: jak powiedzieć jedenastolet­

rzez naJ 
1~ że niedługo umrze? Wzruszająca i dramatyczna historia miłości rodzi­

iemu syno ' 

el:ki.~oNAD PRAWEM~ - sensacyjny, prod. USA. Reż. Donald Wrye. Występują: 
ounway i Judson Hills. . . . . . 

ye 1 tek bierze udział w zbiorowym gwałcie. Przyzna1e się do występku OJCU, ce-
Nasto a · · d d · · 

. u adwokatowi. Ten, chcąc obronić syna, zata1a praw ę prze otoczeniem 1 swo-

i~nem Tymczasem żona domyśla się przebiegu wypadków i s~je przed. koszmarnym 

zon\ m· czy zatajać prawdę, czy v,rydać syna organom spraw1edhwośc1? 
ylem~~ELIGENT W ARMII" - komedia, prod. USA. Reż. Penny Marschall. Wy-

• :· . Danny De Vito i Gregory Hines. .. 

ępuJ~wny nieudacznik życiowy decyduje się na posadę nauczyciela 'Ilf armn. Czeka 

z.a.b rdziej niezwykła przygoda życiowa, gdy ucząc rekrutów samodzielnego myśle-
0 °j ataje sam wiele lekcji zaradności i przebiegłości. Doskonała rola Danny' ego De 

~a, .0~nego z najbardziej wziętych aktorów komediowych na świecie . Wojsko zawsze 
1 ~0·/!órcom filmów dobre tworzywo do realizowania filmów. 

a1: CHLOPAK ZWANY NIENAWIŚĆ" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Mitch Mar-

us. Występują: Scott Caan i Missy Crider. . . . . . . 

Steve Bason opuścił mury poprawczaka z postanowieniem, ze odtąd 1ego zyc1e bę­

. inne a z pewnością lepsze, niż życie jego ojca. Wraca do domu jedynie po to, by 

ZJ~ ć mdtocykl i broń . Jednak już na początku jeg~ dr~gi do wolności spotyka .go ~ragi­
ą przygoda. Zauważa mężczyznę, który gwałci dziewczynę. Steve wstawia się za 

~~:wczyną i przypadkowo za?ija. gwałciciela . R~zem z d~iew~Z)'.ną uciekają przed 

licją p0 drodze spotykają Ind1anma, który uczy ich rozumieć s1eb1e. 

o , .ZNAK SMOKA" - przygodowy, prod. USA: Reż. James Yukich. Występują: 

coli Wolff i Mard Dacasoss. . . . . 
Przygodowy film, wykorzystuiący elementy fantastyki naukowej 1 walk Wschodu, 

party na jednej z najbardziej popularnych gier komputerowych. Południowa Kalifor­

ia roku 2007. Po wielkim trzęsieniu Los Angeles miasto pogrążone jest w oceanie, a 

ew Angeles, zrujnowane i zanieczyszczone. Wszędzie grasują gangi wyrzutków i 

rzestępców. Bracia przypadkiem odnajdują połowę talizmanu. Drugą część ma demo­

iczny Kogi, który dzięki niej może wnikać w ciała innych ludzi. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": tOMŻA, Al. Legio­

ów 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia I i STA­

SKI, kawiarnia „Doris". 

We wstępie Andrzej Zakrzewski napisał: „Przedstawiony zbiór 

obejmuje wybrane teksty, powstałe od pocz.ątku prezydentury Le­

cha Wałęsy do maja 1995 roku . 

Ułożono je - po autoryzacji - według kryterium formalnego, od­

dzielnie grupując przemówienia, posłania i listy. W każdej z tych 

grup zachowano kolejność powstania wypowiedzi. 

Wprowadzono to - być może zaskakujące czasem - urozmaice­

nie tematyczne, ale właśnie ono dobrze oddaje rze,czywistą wielora­

kość problemów, które są istotą sprawowania Urzędu Prezydenckie­

go i codziennym obowiązkiem Prezydenta RP". 

Wszystko co robi9, 
robit dla Polski 

Ostatnia część książki zawiera kilkanaście listów. 

List zaadresowany Pan George Bush Prezydent Stanów Zjedno­

czonych Ameryki Północnej datowany 8.01.1991 kończy się słowa­

mi: Jest moi~ i moich rodaków gorącym pragnieniem, by zainicjo­

wane przez Stany Zjednoczone rokowania ostatniej szansy przy­

niosły pożądane rezultaty, ukazując Irakowi ogrom spoczywającej 

na nil!l odpowiedzialności za dokonanie wyboru między pokojem a 

wojną." 

List do Papieża Jana Pawła ll z 28.07.1993 roku dotyczy stosun­

ków Rzeczypospolitej ze Stolicą Apostolską. Prezydent pisze: „Kon­

!<ordat oznaC!A to, co zgodnie zostało ułożone. Zgoda ta następuje 

nie dlatego, aby były między nami spory. 7.goda ta następuje właś­

nie. dlatego, żeby sporów nie było. 

Ustalenie wujemnych relacji m·iędzy Kościołem a Państwem jest 

7.awsze lepsze od braku ro7.gralliczenia. Taki brak powoduje kon­

flikty. l jedni, i drudzy próbują zawłaszczać sfery i kompetencje na­

let.ące do drugiej strony. Linia dzieląca sprawy kościelne ·od spraw 

pa~stwowych -staje się linią frontu. Dzięki konkordatowi -stanie się · 

Unią porozumienia.• 

.: W liście z 5 sjelJ>nia 1994 roku Prezydent zwraca się do harcerek 
1 harcerzy Warsuwy: ,Jako harcerki i harcerze jesteście duchowymi 

~dkobiercami uaestńików Powstania - Olirońców Ojczyzny: toi-

~. sanitariuszek,łączniczek. Bohaterów tych uroczystości.~ ~ 

.wszyscy om są dumą naszego narodu. Myślę, że ci wspaniali lu- · 

dzie dumni są z Was. Wy jesteście ich wnukami. a Wasza ·słutba do- ~ 
Wiodła - że i młodszymi kolegami. Dziękuję Wam u to!· 

Lecha Wałęsy nie wybrano na drugą kadencję. Wiadomość tę 
Przyjął, podobno, ze 17.ami w oczach. · 

JAN BUi.AT 
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_,I,„ opo~eśc; 
kapliczne 
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Łady, to niewielka wioska, 

położona w województwie ostro­

łęckim, licząca zaledwie Il za­

gród. Od lat najcenniejszym 

obiektem zabytkowym we wsi 

jest kamienny krzyż z drugiej 

połowy ubiegłego stulecia. . 
Tuż obok, po lewej stronie 

drogi wiodącej do Chrostowa, 

znajduje się niewielki zagajnik. 

Okoliczna ludność nazywa to 

miejsce „Żalami". Ponoć dawno 

temu grzebano tu zmarłych. 

• 

Około 300-400 metrów tilej, 
na terenie lasu „Łackowina", 

archeolodzy odkryli cmenta­

rzysko z czasów pogańskich. 

Znajdują się tam kręgi oraz 

prostokąty 'kamienne. Część gro­

bów pochodzi z III wieku n.e. W 

grobie męskim odkryto ułamek 

ostrogi, w kobiecym zaś branso­

lety. 
W przeszłości „Żale" i „Lac­

kowina" stanowiły jeden zwarty 

kompleks leśny. Prawdopodob­

nie w okresie wzmożonej akcji 

osiedleńczej przypadającej na 

przełom XIV i XV wieku wykar­

czowano część boru pod upra­

wę. 

Jan Boguski 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym miaste­

czku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki i krzyże. Powstawały 

w różnych okolicznościach, w różnym czasie, z różnych powodów. O 

większości z nich krążą ciekawe, barwne, niekiedy dramatyczne opowie­

ści. Cyklem zatytułowanym właśnie „Opowieści Kapliczne" pragniemy 

wszystkie te historie, przekazywane z pokolenia na pokolenie, zapisać i 

utrwalić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, co wiecie o tych miej­

scach w swojej miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do redakcji („Kontak­

ty", Aleja Legionów 7, 18-400 Łomża), niech to będzie Wasza rubryka. 

Wszyscy autorzy opowieści_ otrzymają piękne książki. 

Czytajmy 
Sienkiewicza 

W Muzeum Okręgowym w Łomży prawdziwy rarytas dla miłoś­

ników twórczości autora „Trylogii": wystawa pt. „Czytajmy Sienkie­

wicza". Zorganizowano ją w ISO rocznicę urodzin i 80 śmierci pisa­

rza oraz 100-lecie „Quo vadis?". Eksponatów użyczyły Muzeum Li­

terackie Henryka Sienkiewicza w Poznaniu i Muzeum Narodowe w 

Warszawie oraz Paweł Płoski, kolekcjoner z Bydgoszczy. 

Sienkiewicz, to swoisty fenomen: najwybitniejsze dzieła, doty­

czące historii Polski, zdobyły mu wiernych czytelników na całym 

świecie. 

A co my wiemy o naszym· sławnym pisarzu? Na pewno wielu za­

skoczy fakt, że zamierzał zostać lekarzem. Studia medyczne rozpo­

czął w warszawskiej Szkole Głównej, lecz niebawem przekonał się, 

że nie odpowiadają jego zainteresowaniom. Przeniósł się więc na 

wydział filologiczno-historyczny. Wkrótce pisarstwo stało się sen­

sem jego życia. Zaczął od dziennikarstwa w 1868 roku, używając 

pseudonimu Litwos. Mając 26 lat opublikował swoją pierwszą po­

wieść .Na marne". Czas pokazał, że był to znakomity pisarski de­

biut Za~wne nie wszyscy wiedzą też, że po wybuchu I wojny 

światowej Sienkiewicz wyjechał do Szwajcarii, tworząc tu z Igna­

cym Paderewskim i Antonim 9suchowskim Generalny Komitet Po-. 

mocy Ofiarom Wojny w Polsce. Zmarł w szwajcarskim Vevey w 

1916 roku. Jego prochy pochowano w 1924 roku w krypcie katedry 

świętego Jana w Warszawie. 

Wystawa )est szczególną formą obcowania z legendą pisarza. 

Oto list Sienkiewicza m.in. adresowany tak: .Jaśnie Wielmożna Hr. 

Helena Krasińska przez Rudę (stacyja kolei W.W.) w Radziejowi­

cach•. Gazety warsuwskie (.Kurjer Warszawski·, „Rzeczpospolita" 

i „Express Poranny·) donoszące o śmierci pisarza i sprow~dzeniu 

jego .zwłok do Polski. Fotografie Sienkiew\cza z dziećmi, dworu w 

Oblęgorku, ~binetu w warszawskim mieszkaniu; kartki ·poczto~e 

· z wizerunkiem Sienkiewicza i jego sentencjaą,U. · c;:iekawym ekspo­

natem są telegramy tzw. patriotyczne m.in. z wizerunkiem Sienkie­

wicza, na których ktoś przesyła tyczenia-młodej Parze. W tamtyclt 

.. cza5'.1~ miało t~ ~isty wy~k. Są też pierwsze wydania naj­

słynitieJszych dzieł pisarza, opu~likowane także w językach obcych 

·. (rosyjskim, francuskim. czeskim, angielskim, szwedzkim, riiemiec­

. kim, hiszpańskim, włoskim, a nawet hebrajskim). Niezwykłym eks­

ponatem są również pocitówki, ilustrujące .Quo .vadis?·, .Krzyża­

ków'° i • Trylogię•, pochodzące z przełomu XIX i XX wieku, autor- • 

· stwa m.in. Juliusza ·Kossaka. Do pocztówek wydawano Specjalne al...:: 

bumy, które takte motna obejrzeć na wystawie. -. ~ 

J~teli Sienkiewicz jest Wam ·bliski, spotkajcie się z nim konie-

czrue. (gab) . _ - - - · 

Wfltawa czynna do 8 kwietnia 1996 r. 

·, . f ' 



RONI KA 
OLICYJNA 

WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze Szczuczyn-Obrytki kierujący fiatem 125p Lech A. ze 

Szczuczyna uderzył w tył stojącej nie oświetlonej przyczepy stara, 
którym kierował Leszek R. z Łomży. W wyniku wypadku kierowca 
fiata doznał ran ciętych głowy, a jego pasażer, Sławomir Z. ze Szczu­
czyna, poniósł śmierć na miejscu. 

• W ł.omży, na Szosie Zambrowskiej, kierujący fiatem 126p Sła­
womir Ch. z Kołaków Strumieni (gm. Mały Płock) nie ustąpił pier­
wszeństwa przejazdu i zderzył się z polonezem, którym kierował 
Mariusz K. z Zambrowa. W wyniku wypadku obrażeń ciała doznała 
pasażerka poloneza, Aneta K. 

• W ł.omży, na ul. Sikorskiego, kierujący cinquecento Dariusz L., 
miejscowy, będąc w stanie nietrzeźwym (ł,22 prom.), na przejściu 
dla pieszych potrącił Anetę ś., także łomżyniankę, która doznała ob­
rażeń ciała. Wobec kierowcy prokurator zastosował dozór policji i 
poręczenie majątkowe w kwocie 3000 zł. 

PRZESTĘPSTWA GOSPODARCZE 
• We Wroceniu (gm. Goniądz) podczas kontroli fiata 126p, któ­

rym kierował Janusz Z. ze Sniczan (gm. Sidra, woj. białostockie), 
policja ujawniła 100 litrów alkoholu bez .znaków skarbowych akcy­
zy. 

• W Łomży, w audi, którym kierował Andrzej S. ze Zgorzelca, uja-. 
wniono 838 kartonów papierosów bez znaków skarbowych akcyzy. 

• W Grajewie, podczas kontroli volkswagena, kierowanego przez 
Zbigniewa N. z Wrocławia policja ujaWniła 6000 paczek papierosów i 
30 litrów spirytusu łącznej wartości 13896 zł bez znaków skarbo­
wych akcyzy. 

POżARY 
• W Stawiskach, w domu Teresy B., wybuchł pożar, w wyniku 

którego obrażeń ciała doznała Marzena B. Przyczyną nieszczęścia · 
była nieprawidłowa eksploatacją pieca ce~trcilnego ogrzewania. 

• W Zambrowie, na ul. Wąskiej, częściowo spłonął fiat 126p Ro­
berta I. Przyczyną pożaru było zwarcie w instalacji elektrycznej. 

WŁAMANIA I KRĄDŻif:Żi 
• W Łomży, z zakładu fryzjerskiego Doroty P., przepadła suszarka 

do włosów wartości 125 zł, a ze sklepu przemysłowego, znajdującego 
się w tym samym budynku - 20 par obuwia sportowego, dresy, czap­
ka i plecak na szkodę Jerzego S. Straty około 3500 zł. 

• W Goniądzu, ze stacji benzynowej, ktoś ukradł oleje silnikowe, 
płyn borygo, odmrażacze, płyn do spryskiwania i czyszczenia szyb 
oraz żarówki halogenowe. Straty około 1275 zł na szkodę GS "SCh". · 

• W Filipkach (gm. Kolno), z garażu, zniknęła piła motorowa war­
tości 1000 zł na szkodę Józefa Z. 

• Z lasu w pobliżu Wincenty (gm. Kolno) ktoś wyciął i ukradł 7 
sosen wartości około 1200 zł na szkodę Stanisława R. z Kolna. 

• W Łomży, z baru Teresy ł.., przepadły kurczaki, szaszłyki, fryt­
ki, hamburgery i cukier. Straty około 1000 zł. 

• W Szczuczynie, ze sklepu Zofii G. ktoś ukradł części do ciągni­
ka rolniczego. Straty 1312 zł. 

• W Łomży, z mieszkania Marii ł.„ przepadł odtwarzacz wideo i 
11 kaset, tłumacz z kalkulatorem, 4 pierścionki i sygnet męski, 120 
zł i dokumenty. Straty 1800 zł. 

• W Zambrowie, z mieszkania Weroniki M„ zniknął magnetowid 
wartości około 600 zł. 

• W Milewie (gm. Grabowo), z mieszkania Janiny M„ ktoś ukradł 
20 zł i 40 dolarów. 

• w Łomży, z mieszkania Anieli W., przepadł magnetowid 
wartości 600 zł. 

• w Łomży, z nie zamkniętego mieszkania Zenona W.~ zniknął 
akordeon wartości 2000 zł. 

• W Łomży, z garażu i stodoły Karola B., ktoś ukradł spawarkę 
trójfazową, rower, sanki i elektrody łącznej wartości 700 zł. 

• Kołomyi (gm. Rutki), ze sklepu Witolda Ch., przepadły papiero­
sy, piwo, przyprawy i słodycze. Straty 650 zł. 

• W Grajewie, z punktu napełniania syfonów, zniknęły 2 butle ga­
zowe i podgrzewacz gazu. Straty około 290 zł na szkodę Stefana Ch. 

• z audi Jana Dz. z ł.ómży ktoś ukradł radioodtwarzacz wartości 
1000 zł, a z fiata Kazimierza J ., także z Łomży - radioodtwarzacz 
wartości około 800 zł. 

POBICIA 
• W Zalesiu (gm. Mały Płock), w piwnicy, Jerzy P. i Rafał C. z 

Krukówki (gm. Mały Płock) pobili Bolesława S., miejscowego, który 

doznał obrażeń ciała. 
• w Łomży na ul. Wojska Polskiego dwaj nieznani sprawcy pobili 

Mirosławę Sz. i Annę S. które doznały obrażeń ciała. 

-.(bsPORT 
PIŁKA NOŻNA 

-Mistrzostwa Okręgu Trampkarzy 
OLIMPIA wreszcie górą! W ramach obchodów XX-lecia Łomżyńskiego OZP! 

rozegrano kolejny turniej o Halowe Mistrzostwo Okręgu. Tym razem startow i 

tr~pkarze (do lat 14) . Najlepszym zespołem okazała się OLIMPIA Zambr~ 
zdobywając swój pierwszy tytuł mistrzowski w dotychczasowej historii tych roi. 

grywek. Podopieczni Zbigniewa Kowalskiego jako jedyni odnieśli komplet zw 

cięstw: z LKS Łomża 1:0, WARMIĄ Grajewo 3:1, UNIĄ Ciechanowiec 6:2,R 

chem Wysokie Mazowieckie 8:0. Drugi był LKS - 9 pkt. (11 :5), trzecia WAl 
MIA - 3 (14:17), czwarta UNIA - 3 (8:15) , piąty RUCH - 3 (8:19) . 

Najlepszym strzelcem został Wojciech Kowalczyk (8 goli) , za najlepsle§ 

bramkarza uznano Eligiusza Jarego (obaj OLIMPIA), a zawodnika w polu, 

prezentanta Okręgu, Rafała Olejarza (WARMIA). Najładniejszy mecz rozegta1 

WARMIA z RUCHEM, zaś o największ.ą niespodziankę postarały się „krasnoli» 

ki" UNII. „Skazane" na dostarczanie punktów innym, niespodziewanie pokona\ 
WARMIĘ 5-4 dowodz.ąc tym samym, że w sporcie licz.ą się nie tylko walory fiJ 
czne, ale i hart ducha, czym sprawiły sobie i trenerowi Sławomirowi Pie~! 
kowskiemu wielką radość. Zespół OLIMPII wystąpił w składzie: Eligiusz J 

Marcin Skłodowski, Wojciech Kowalczyk, Lukasz Rosa, Maciej Roman~ 

Grzegorz Grądkowski, Krzysztof Łągiewka, Michał Jakacki, Marcin To 

szkiewicz, Rafał Cronostajski. Zawody prowadził dobrze sędzia OKS Łolllil 

Jarosław Baranowski. 
Piłka halowa bezlitośnie obnaża wszelkie braki w wyszkoleniu techniczn~ 

zawodników. Stąd poziom mistrzostw uznać można za ledwie dostateczny. liJ 
nika to m.in. z faktu, że nie wszystkie kluby mogą systematycznie ćwiczyć w ~I 
Najbardziej rozgoryczeni byli działacze RUCHU, którego piłkarze w ogóle ~ 

mogą ćwiczyć w jedynej w mieście sali szkolnej, bo nie pozwala na to jej dYRIJ 

tor. 
P. S. Działacze RUCHU prosili o sprostowanie: w mistrzostwach „orlików' · 

zespół zdobył 7 pkt, a nie 1, jak podaliśmy omyłkowo w poprzednim num~ 

„Kontaktów". 
- · HALOWY TURNIEJ Pił.Kl NOŻNEJ 

Ponad 160 piłkarzy (18 zespołów) wzięło udział w Halowym Turnieju .Phi 
Nożnej, zorganizowanym przez 7.arz.ąd Miejski TKKF w Łomży. Po rozgryw~ 
eliminacyjnych do szerokiego finału zakwalifikowało się 8 drużyn: NE'ITERW 
mbrów, FC Krynki, OLDBOYE ł.omża, KONTAKTY I i li, POŁUDNIOWCY~ 
ża, FLORIAN Piątnica i SANMET ł.omża. W ścisłym finale o medalowe po · 
walczyły: FLORIAN Piątnica - POŁUDNIOWCY ł.omża oraz NE'ITER 
mbrów - FC Krynki. . 

Ostateczne wyniki: 
I miejsce i puchar prezydenta Łomży - POŁUDNIOWCY. Łomża 

li miejsce i puchar ZW TKKF - FLORIAN Piątnica 
llł miejsce i puchar ZM TKKF - NETfER I Zambrów 
Na podkreślenie zasługuje bardzo dobra orgańizacja całego turnieju oraz 

komita praca sędziego, Jarosława Baranowskiego, który raz jeszcze udowodn! 
że kompetencje, zdecydowanie i szybkość decyzji arbitra decydują o sporto 
obliczu meczów. 

WARCABY 
W czasie ferii zimowych w Szczuczynie rozegrane zostały Mistrzostwa 

sta. Zwyciężył Mirosław Drągowski przed Mirosławem Karwowskim i JerzJI 
Karwowskim. 

SZACHY 
W Mistrzostwach Szczuczyna pierwsze miejsce zdob.ył Ryszard Malin 

drugi był Mirosław Karwowski, a trzeci Jerzy Marchelewski. 

ZAPASY 
Zapaśnicy ze Szczuczyna brali udział w eliminacjach do MiędzynarodoW) 

Mistrzostw Polski Kadetów w Zapasach w Stylu Wolnym w Warszawie. W 
gorii wagowej 47 kg pierwsze miejsce zdobył Andrzej Seborowski, drugie G 

gorz Dębiński. W kategorii wagowej 51 kg trzecią pozycję wywalczył Mari_ 
Wróblewski. W kategorii 55 kg również trzecie miejsce zdobył Dariusz OWS 

ko. Drużynowo WISSA Szczuczyn zajęła drugie miejsce. 

XIII TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO 
O PUCHAR „KONTAKTÓW" 

Po eliminacjach szkolnych i gminnych odbyły się już pierwsze rozgrywki rei 
nowe XIII Turnieju Tenisa Stołowego o Puchar „Kontaktów". Oto wyniki za · 
dów Rejonu ł.omża, rozegranych w sobotę w Szkole Podstawowej nr 5. 

KLASY IV I MŁODSI. 
CHŁOPCY: Kamil Zdzienicki (SP 1 Łomża), Marcin Jankowski (SP 11.4' 

ża) , Michał Kuklo (SP Jarnuty) 
DZIEWCZĘTA: Emilia Boguska (SP Jarnuty) , Marta Biedrzycka (SP 5 Lo' 

ża) , Klaudia Pardo (SP 5 Łomża) 
KLASY V- VI 
CHŁOPCY: Michał Łagodziński (SP Nowogród), Grzegorz Brzozowski (51 

Łomża), Mateusz Pardo (SP 5 Łomża) 
DZIEWCZĘTA: Katarzyna Szabłowska, Agnieszka Kuklo, Renata Ga 

(wszystkie - SP Jarnuty) 
KLASY VII - Vlll 
CHŁOPCY: Radosław Szponka (SP I Łomża), Jarosław Ogonowski (SP 

nuty), Jarosław Trzaska (SP Jarnuty) 
DZIEWCZĘTA: Ewa Drwięga, Małgorzata Mocarska, Małgorzata B 

ska (wszystkie - SP 5 Łomża) . 
Wszyscy oni zapewnili sobie już udział w finale, który rozegrany zostaJ111 

marca w Szkole Podstawowej ~ I w Łomży. Czekamy na dalsze wyniki. 
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WOJNA BOLSZEWICKA 
Łomżyńskie Towarzystwo Nau-
e im. Wagów zaprasza na 

owtkanie z Henrykiem Wiśniew­
k0rn, który wygłosi . ref~rat n~ t~­
at: „Rok 1920 na Z1ern1 Łomzyn­

kiej" 17 lutego (godz. 10.00, sala 
r IS) w siedzibie Towarzystwa 
rzy pl. Kościuszki 2. 

AGROLIGA '95 
Spółdzielnia Mleczarska w 

iątnicy znalazła się w gronie 
ajlepszych firm współpracują­

cych z rolnictwem w ~onkursie 
,Agroliga 95", zorgamzowanym 
rzez telewizję i miesięcznik 
,Agrobazar". 

WSPÓLNOTY TAŃSZE 
Od roku funkcjonują w budyn­

ach komunalnych Łomży 43 
spólnoty mieszkaniowe, utworzo­
e przez lokatorów, którzy wykupi­
i mieszkania od miasta na włas­
ość. Zasada działania wspólnot po­
wala, dzięki większemu zaintere­

sowaniu lokatorów, ograniczyć ko­
szty eksploatacj i lokali. Wyelimino­

anych zostało wiele wydatków, 
vynikających z marnotrawstwa i 
andalizmu. 

Nadal brakuje pieniędzy na re­
monty budynków komunalnych. 
otrzeby w tym względzie szacowa­
e są na 40 miliardów starych zło­

tych, a budżet miasta może w tym 
roku przeznaczyć na to tylko 3 mld. 

szych stron i integracja środowiska 
ZHP. 

Zaproszenie do uczestnictwa w 
Zlocie organizatorzy kierują do 
wszystkich drużyn i klubów harcer­
skich w kraju, do organizacji szczy­
cących się Krzyżem Harcerskim . 
Zgłoszenia przyjmuje harcmistrz 
Henryk Karwowski, ul. Śniadeckie­
go 14 m 40, 18-403 Łomża 5. 

Do zobaczenia w Drozdowie! 
Dziej się, harcerska przygodo! 

PIŁKA W HALI 
Łomżyński OPZN organizuje nie 

lada gratkę dla kibiców piłki nożnej , 
którzy jak dotąd w iomży musieli 
czekać do wiosny: w sobotę, 24 lu­
tego, odbędą się w Szkole Podsta­
wowej nr 1 I Halowe Mistrzostwa 
Okręgu . Wezmą w nich udział na­
stępujące drużyny: ŁKS, ORZEŁ 
Kolno, UNIA Ciechanowiec, FOR­
TUNA Andrzejewo i KONTAKTY. 
O szczegółach poinformujemy 
przed Mistrzostwami, ale już teraz 
całą ostatnią sobotę lutego można 
sobie zarezerwować na podpatrze­
nie formy swoich ulubieńców. 

DIALOGI PRZY TABLICY 
Ukazał się pierwszy numer „Dia­

logów Oświatowych", wydawanych 
przez Wojewódzki Ośrodek Meto­
dyczny w Łomży. Na łamach „Dia­
logów" mają rozmawiać nauczycie­
le, samorządowcy, rodzice i ucznio­
wie. Pismo adresowane jest więc do 
szerokiego grona czytelników i stąd 
jego różnorodna tematyka. Obok fa­
chowych artykułów, dotyczących 
na przykład problemów logopedy­
cznych sześciolatków i zagadnień z 
pracy nauczycieli przedmiotów eko­
nomicznych, są również interesują­
ce teksty o oświacie w innych kra­
jach. Pierwszy numer przynosi rela­
cję Katarzyny Koszewskiej z pobytu 
w niemieckich ośrodkach dla uza­
leżnionych oraz Wojciecha Kowali­
ka i Zbyszka Rutkowskiego o duń­
skiej szkole podstawowej. W nume­
rze zamieszczona jest także rozsze­
rzona informacja o konkursie na 
najciekawszą gazetkę szkolną. 

LEŚNE SPRAWY WOJEWODY 
Wojewoda łomżyński w Ministerstwie Ochrony Środowiska, Zasobów 

Naturalnych i Leśnictwa złożył kolejny wniosek o utworzenie dwóch rezer­
atów przyrody. Są to Ławski Las I o powierzchni 108,93 hektara i Ławski 

Las II mający 74,11 hektara. Oba położone są w gminie Wąsosz, na terenie 
adleśnictwa Rajgród. Cel ochrony natury właśnie w tym miejscu, to przede 
szystkim zachowanie cennych fragmentów drzewostanu. Występują tu 

cztery zespoły leśne: ols porzeczkowy, łęg olszowa-jesionowy, grąd subkon­
tynentalny i subborealny bór mieszany. Są tu także inne prawdziwe skarby 
flory: 255 gatunków roślin naczyniowych, w tym 7 podlegających ochronie 
całkowitej : orlik pospolity, pomocnik baldaszkowaty, wawrzynek wilczeły­
o, kruszczyk szerokolistny, widłak jałowcowaty, widłak goździsty i lilia 
lotogłów. Ponadto oba Ławskie Lasy są miejscem życia 129 gatunków pta­
ów, w tym 66 lęgowych, a 52 prawdopodobnie lęgowych . Aż 9 gatunków, 
o ptasie drapieżniki. Mamy więc co chronić. 
. Obecnie Łomżyńskie ma 12 rezerwatów przyrody. W ubiegłym roku wo­
ewoda złożył wniosek o utworzenie dwóch: Dębowych Gór (gm. Łomża) i 
~abówki (gm. Zambrów) . Miejmy nadzieję, że wkrótce, z Ławskimi Lasa­
, będziemy szczycić się 16 rezerwatami natury. (gab) 
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CIECHANOWIEC 
• Od 20 lutego w salach Muzeum Rolnictwa będzie można oglą­

dać ekspozycję „Dwór Mazowiecki". Większość eksponatów s~no­
wić będą obrazy wypożyczone z Muzeum Romantyzmu w Opmo-

górze. 

JEDNACZEWO 
• Kolejną tej zimy akcję ratowania uwięzionych przez lód łabędzi 

przeprowadzili łomżyńscy strażacy. Z czterech ptaków, które lód za­
skoczył na Łomżyczce, udało się uratować dwa. Zajął się nim.i Zespół 
Szkół Rolniczych w Marianowie. 

JEDWABNE 
• Najdalej ze wszystkich samorządów województwa posunęły się 

władze miasta w oszczędzaniu na kulturze. Jedna zatrudniona na 
etacie osoba w Jedwabnem prowadzi dom kultury, bibliotekę dla do­

rosłych i dla dzieci. 
JURKI 

• Mieszkańcy położonej nad Pisą miejscowości złożyli w Urzędzie 
Wojewódzkim skargę na bobry niszczące im sady owocowe. W wyni­
ku skargi wojewoda wystąpił do ministra ochrony środowiska o prze­
dłużenie na ten rok akcji odławiania i przesiedlania bobrów w inne 
rejony kraju. W ubiegłym roku Łomżyńskie opuściło kilkadziesiąt 
sztuk sympatycznych, ale uciążliwych zwierząt. 

KOLNO 
• Po 40 latach od pojawienia się pomysłu miasto zamierza przy­

stąpić do budowy basenu kąpielowego. Według opinii burmistrza Jó­
zefa Szymanowskiego nowy kompleks oświatowy i towarzyszący mu 
basen będzie na miarę XXI wieku. 

• W marcu ma być gotowa dokumentacja techniczna oczyszczalni 
ścieków (Kolno nie ma takiego obiektu jako jedyne, oprócz Nowogro­
du, miasto w województwie) i wysypiska odpadów komunalnych. 

• Oddział dziecięcy szpitala znalazł się wśród proponowanych do 
ewentualnej likwidacji w raporcie zespołu powołanego przez woje­
wodę, zajmującego się przygotowaniem zmian strukturalnych w 
służbie zdrowia województwa. Według władz łomżyńskich alarm 
podniesiony m.in. przez środowisko medyczne jest przedwczesny, 
ponieważ dokument zespołu nie oznacza jeszcze decyzji. Gdyby do­
szło do likwidacji, nie wpłynie to na obsadę kadrową służby zdrowia 
w Kolnie. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Prokuratura Wojewódzka skierowała do NSA sprawę przydziele­

nia koncesji jednemu z mieszkańców miasta przez Samorządowe 
Kolegium Odwoławcze, które zmieniło niekorzystną dla handlowca 
decyzję burmistrza. NSA także ma zająć się inną decyzją o przyzna­
niu koncesji, co według prokuratury, spowodowało przekroczenie li­
mitu punktów sprzedaży alkoholu. 

ZAMBRÓW 
• Wśród załogi Zambrowskich Zakładów Przemysłu Bawełniane­

go „Zamtex" odbyło się referendum na temat prywatyzacji przedsię­
biorstwa metodą „szybkiej sprzedaży". Na 1700 pracowników „Za­
mtexu" za przekształceniem opowiedziało się 600. Ponad 350 wyra­
ziło również umiar nabycia udziałów swojego przedsiębiorstwa. 
Udziałowcami pntencjalnej spółki, oprócz pracowników, miałyby się 
stać firmy wspóq.~racujące z „Zamtexem" jako dostawcy surowców 
bądź odbiorcy gotowych wyrobów. Zastosowanie metody „szybkiej 
sprzedaży" wobec przedsiębiorstwa tej wielkości byłoby bezprece­
densowe w kraju. 
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Pawełek po raz pierwszy poszedł do 
szkoły. Kiedy wrócił, ojciec zadaje mu 
pytanie: 

- I jak było, synku? 
- Koledzy bardzo przyjemni, ale w 

ogóle to oszustwo. 
- Co ty wygadujesz! 
- A tak! Na drzwiach napisano I kla-

sa, a siedzimy na twardych ławkach! 
• 

Pewien stary włamywacz, odsiadując 
kolejną karę więzienia, ciężko zacho­
rował. Odwiedza go kapelan więzien­
ny. 
- Mój synu, żałuj za grzechy i okaż 

skruchę, aby drzwi niebios nie zostały 
przed tobą zamknięte. 

- Ksiądz żartuje. Proszę mi pokazać 
drzwi, których ja nie potrafiłbym otwo­
rzyć. 

• 
Policjant goniąc bandytę krzyczy: 
-Stój! 
Bandyta odwrócił się i mówi: 
- To ty stój! Ciebie nie gonią! 

ODPRYSKI 

Kilka dni temu sąd skazał Jerze­
go Urbana za opublikowanie doku­
mentów służb specjalnych, świad­
czących o współpracy Zdzisława 
Najdera („Zapalniczka") z SB na rok 
odsiadki, wysoką grzywnę (10000 
zł) i zakaz wykonywania (rok) za­
wodu dziennikarskiego. Dzień lub 
dwa później dziennikarzy PAP i 
„Dziennika Wschodniego" (zdobyli i 
ujawnili materiały o nieprawidłowo­
ściach w prokuraturze w Kraśniku) 
Prokuratura Wojewódzka w Lubli­
nie ukarała grzywną (po 1000 zł) za 
odmowę ujawnienia informatora. 

, ,.,,„. 

~.~) 

fJ· 
l 
J 

~ 

o 

o 
'- ·---'""\ •-- .-·.·~··-.••c. _, „ 

~ . ~ 
. \ 

;1\ -· ~;r-'-~ ..... „._,; 
'=.< .\ 

Obie te, w szczegółach, odległe spra­
wy łączy jedno: oto instytucje, stoją­
ce na straży prawa, z całą świado­
mością, czyli premedytacją, prawo 
to złamały. Obowiązujące prawo 
jasno określa bowiem, kiedy dzien­
nikarz ma obowiązek ujawnienia 
źródeł informacji (przestępstwa 
określone w kodeksie karnym jako 
zbrodnie i to nie wszystkie). Sędzio­
wie w Warszawie i prokuratorzy w 
Lublinie doskonale o tym wiedzą. 
Oba werdykty niewątpliwie zostaną 
uchylone przez wyższe instancje. 
Zostanie jednak w pamięci szokują­
cy wniosek: sądy w Polsce mogą 
skazywać z pobudek politycznych, 
prokuratury mogą karać z zemsty. 

JAN PETIT-KURSYWA 

SZANIEC - pozycja broniona z przekonaniem, ale bez powodzenia, np. sprawa konkordatu. 
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SZANSA - okazja do wykorzystania; wybór takiej Głowy Państwa, by Polska stała się kabaretem Europy. Tej 
okazji nie wykorzystaliśmy w pełni. 

SZANTAŻ - najstraszniejsza broń, czyli groźba ujawnienia prawdy. 
SZARAŃCZA - posłowie w bufecie sejmowym, gdzie obowiązują ceny z minionej epoki. 
SZARLATAN - polityk oferujący „proste" rozwiązania każdego problemu. 
SZARZYZNA - najbarwniejszy kolor socjalizmu. 
SZATAN - czarni tWierdzą, że Urban. Sęk w tym, że Urban nie wygląda na upadłego anioła. Chyba że zamiast oi ~ 
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skrzydeł używa uszu. 
SZCZĄTKI - elementy składowe gospodarki polskiej . 
SZCZENIAK - w dawnym ZSRR polityk przed sześćdziesiątką. 
SZCZEROŚĆ - spełnienie szantażu. 
SZCZĘKA - narząd do opadania po wysłuchaniu kolejnych programów rządowych. 
SZCZĘŚCIARZ - facet, któremu udało się być internowanym w latach 80. 
SZCZUCIB- twórcze rozwinięcie hasła „Polska dla Polaków". 
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POZIOMO: 1) ogrodzenie, płot, 5) budynek klasy_zerowej, 9) tylna część statku, 10) amery­
kański drapieżnik: z .rodziny kotów, 11) grudniowa solenizantka, 12) sieć zastawcza, 14) położe­
nie, stan, sytuacja życiowa, 15) od lury do szatana, 17) jaja rybie, 19) oprawa obrazu, 21) bezsil­
nikowy pojazd drogowy, 22) jeden z przywódców wojsk parlamentu w rewolucji angielskiej 
(1611-51), namiestnik Irlandii, 23) interwał muzyczny. 24) ma wszystkie boki równe, 25) ilnita­
cja towaru na wystawie . 

PIONOWO: 1) walka honorowa dwóch przeciwników, 2) porządkowanie, normowanie, 3) gru­
pa wysp u zachodnich wybrzeży Irlandii, 4) pracuje pod wodą, 5) gra, 6) ul w pniu drzewa, 7) 
kobieta mówiąca dużo i szybko, 8) dział zakładu, w którym kryje się blachą. 13) koń maści białej 
w kare, gniade łaty, 16) związek organiczny pochodny amoniaku, 18) jednostka długości, 20) ho­
dowca bydła w Mongolii. (JłCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty u.kazania się tygodnika 
pod adresem redakcji: „Kontakty", Al. Legionów 7, 18-400 l.omża. 

. ąo~WIĄZANIE KąiviOWl(I z """ • 
Poziomo: szkło, tabaka, netto, salami, pniak, wstrząs. zaćma, astma, Izmir, szpalta, łgarz, Tere­

sa, język, łokieć, karaś. 
Pionowo: ziemniak, Łotwa, bażant, haracz, Kalipso, kwas, rzaz, mara, miał, pierzyna, kształt, 

peruka, Lester, ględa. 
Książki wylosowali: TADEUSZ CZARNOWSKI (Wysokie Mazowieckie). MIROSŁAW DlL\„ 

GOWSKI (Szczuczyn), DAMIAN DZIERŻANOWSKI (Goniądz). TADEUSZ KAC~SKl (Cie­
chanowiec), KRYSTYNA LUTKOWSKA (Łom.ta), WMmlY MICZUK (Białystok), MARIA 
OUWKA (ł.ątczy:n), TOMASZ SOCHACZEWSKI (Skindzłerz) l ALICJA TUCZY1'iKA. {Piotro­
wo). 
Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 
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